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Nowy projekt
ustawy kantyngentswej dla gorzeló.

"Wskutek opłakanyf-h stosunków p»r’a- 
rzent»»rnyeh, po przyrzeczu*! oh, prowleoiyzoh 
i dwuletniej zwłoce, dopito reraz przedłożył 
rząd Radzie psńrtwa preiekt ui&tawy o indywi­
dualnym rozdęli le bontyrgeutu wólosanego. 
Projekt ten jest niesłychanej dla rolnictwa kra - 
jowego wagi — wy* tur czy nadmienić, że prze­
my/! gorzelniany, pray zupełnym prawie bi»ku 
przemysłu nu browarnianego, jest jedynym prze- 
myołem loiriozym w ’' r»ju — wystarczy n»d- 
mienió, że od rokn 1391, tj. dity ostatniego 
rc*d*:ału kar.ty igtntu, p ór* istniejąeynh iui 
60T ftuaryok gorzelń wybudowano w Galicji 
8e noYżysh g -rB«lń kosztem około !  milionów 
złr., żs lal fty -.h 9 garzelń jent w tym roku w 
budowie i te wszystkie te nowe gorzelnie do­
tąd napróżno o k mtyngeui blsgtły — dostró 
mają ten kontyngent obecnie od 1 wreeinia 
lwOO drogą parlaraentaraą jeieli wogóle ta 
droga bęnsie meiliwą, Iabnt. poditawie § le-go, 
jfiali ptrh-Bił«nt do pracy ustawodawczej nia 
będsie zdolny.

Oza  ̂ wią-? zapoznaó szerszy ogół z pos+a- 
now eniami projoktu nowej ustawy, tewbar- 
dzi°], £e projekt ten zmienia oząóoiowo oały 
dzisiejszy nstrej przemysłu gorzelnianego, bo 
w pro wad zr rm*any cc do kentyngentu w d«i- 
s*ejszyra stanis posiadania dawnych gorzelń— 
•za* takie i dlatego. £t> ów projekt ze szkodą 
interes wanycŁ zawiera pewne postanowienia, 
któ^e w priktyoe m^gą pizy pebietnem trak­
towaniu ustawy pociągnąć za sobą dotkliwe 
rustnpstws a na«tąp»twa te tylko przy dobrej 
woli nf szy*h Dyrekeyi skarbowych, przy t^se- 
iwem traktowaniu rzeczy ze rtrony intereso­
wany sh, dadzą sią może znpełpie usunąć, lub 
przynajmniej złagodzić. O wprowadzeniu iir.-*.n 
do projektu rządowego truduo doprawdy iry 
il(5ó, zwłazmza że dalsza zwłoka we •« pro wi­
dzeniu w żyoie toj tak długo wyczekiwanej 
U";awy mogłaby narasdd in ieres^wanycl a 
przedew-izystkiem wlaśeioieli nowych gorzelń, 
na niepowetowane stiaty.

Poc anowien a projektu rzą lowego w 1 rót- 
koóoi zebrane, rą następujące:

Nowy rozdz-ał kontyngentu obowiązywsń 
: as przez lat uztory począwszy od 1 września 
190C Po latach czterech nastąpi ponowny loz* 
dział na podstawie tych srmych zr,sad

Prawo do wyrobu spirytusu po zniżonej 
opiauie podatku konsumcyinego, a więo pr«wo 
do kontyngentu służyć Vdzi.j:

1-e Q- rzslniouii któ.e dot^d definitywny 
kortyrgent jut posiadały, na rodsti.wie mt xi- 
mui ■ wyprodnso-anegu spirytusu kontyngen­
towanego w eiągu eztisu od r 1894, a w gra­
nicach uj»x'.muir 2 hektolitrów na jeden hektar 
obszaru1.

2-o Nowopowstałym gorzelniom rolniczym, 
która dotąd stałego kontyngentu nie miały, a 
które już praed 1 stycznia 1900 były wrujhu. 
0-orzelui takiol. (aowych) lest obeome w Au- 
airy. 139, w O-ali iy: samej 86 zaś dziewięć no­
wych gorzelń które obecnie rą w budowie, 
lub dopiero po 1 »tyczni< 1900 w rueh pusz- 
ezione zostałr, muszą się na lat cztery po* * 
gnać z kontyngentem.

Oyfra kontyngentu nustryaokiego jest rta­
tą. od roku 1888 do 1898 wynosiła tu syfra dla 
Łustryaokiej połowy monarchii 997.458 hekto­
litrów rocznie, od roku i890 na podstawie no­
wej ugody z "Węgrami juz 1,017 JUU hektoli­
trów rjoznie, t  więc o bez mała 20.000 hekto­
litrów więcej.

Ta nadwyżka 20.000 hi. nie wystaroza 
maturalnie na obdzielenie 139 nowych gorzelń 
rolniczych, któ^e kontyngentu nie mają, nale­
żało zatem wyszukać dtlsz źródło, aby po­
trzebną ilość kontyngentu dia nowych gorzelń 
zaczer) mąć.

Od lat kilku z różnyeh stror, a od lat 
dwóch za inicjatywą i przewodnictwem T o ­
w a r z y s t w a  gal .  p r o d u c e n t ó w  s p i ­
r y t u s u ,  toczy się zacięte, walka między no- 
wemi, a dawnemi, posiadająoemi wysokie kon­
tyngenty gorzelniami, a nadto między wtzyst- 
klemi rolniozemi, a i.bryoznemi gorzelniami. 
Epilog tej walki analazł wyraz w projekcie 
nowej ustawy w ten sposób, że najpierw go- 
rzeln*e rolnicze dawne, mająoe ponaa 1 / 10 
hektolitrów kontyngentu a nie więcej jak 500 
hektarów oh ssaru (roli, łąk, ogrodów i pastwisk) 
i  gorzelnią rwiązanego, oddać muszą 60% 
nadwyżki ponad 1.000 haktolitrow (§ 4 ustęp 
I). Z naawyżB te, ot-zymają przedewszyst* 
kiem aawne gorzelnie, ni mające 650 hl. kon­
tyngentu, dodatek stały w jar arę dotychczaso­
wej produkoyi i obszaru, w cen jadm i jposób, 
że uzupełniony kou+yngent tyoh gorzelń nie 
może Dyó wyższy jak 660 hl. -ocznie.

Reszta kontyngentu, odebranego w myśl 
powyższych z-saa dfrnym gorzelń „m, roz- 
azicloną zostanie między nowe niemające 
kontyngentu gorzelnie rolnicze

"Wedie dat statystyoznyoh aini terstwa 
skarbu, uszczuplonym zostanie w myśl § 4 
kontyngent 95 dawnych gorzelń rolniczych. 
Nadwyżka kontyngentu tyoh gorzelń w _nyśl

EowyŁJzyoh ztst-d, wynOe; roczni* 20,631 ‘52 
ektol., » °zeg< 60®/, czyi ii -HŁ? 17’,678 J1 

hektoi Z tćj uadwyzai otrzymają 443 gorzel­
nie me m*jąoe 650 hektol. kontyngentu, w sto­
sunku do obszaru i produkoyi S,919'92 hekto., 
r^»ztr zaś, t. j- » 458-99 hektol., przypadnie 
nowym, nie mającym k, ntyi g utu gorzelniom.

Walka za a gcrzelniami f«bryc*L 5it-i za­
łatwioną została w projekcie z korzyści \ dla 
rolriotwa o tyło, it gorzelnie fabryeeue ze 
*f*cieh dotychczasowych coi.tyngentów oddeó 
m.aią, w stoeuaku do : lcś ń kontyLgeatu po- 
wne procentowe ilości (10°/,, 1?% i 14% —

względnie 10%, 12 5% i 17*/«) i cała w ten 
sposób moska la ilość kencyngoutu pr*yp»- 
drie nowym, niemająoyn kontyngentu go­
rzelniom rolsLiozym.

Ta nad wy zł* kontyngentu oduhrana go­
rzelniom fabrycznym, wynosić będnie wedle 
dat ministe*.stwa, około 2u.i 00 hektol. r. canie. 
"W ten sposób tworzy projekt ustawy ftmduca 
pokrycia kontyngentu dla nowopowstałych go­
rzelń rolniczych, Frzyozem wypowiedziano 
w § 3 zasadę, ze nowej gorzelni przyi. iany 
kontyngent nio może praenotić nigdy 600 h :ktol. 
rotbcnio, a prócz tego nie w  « byo nigdy 
wjteą jak saximum 2 hektol na >̂ en 
hbktar ebtzbrn.

To są główne nasady rządowego projektu, 
które powitać należy jako zdoby z dla rolni­
ctwa. Prsktyozne wyLoraui# tyoh zasad, ożyli 
przeprowadzeniu rozdziału kontyngentu w pra- 
ktyoe, budzi jednak pc>»*żue wątpliwość* i o- 
bawy, jeżeli niejasne pod tym względem po­
stanowienia prej .klu ni j zesuną uzupełnione 
w należyty sposób roEporządzeniam nyko- 
nawczem.

Frcedewszystkiem nie mówi urtawa nio 
o tem, czy krajowe dyrekcje, ozy też mini­
sterstwo ozn aczą  ostatecznie definitywne, ilość 
kontyngentu poszczególnych gorzelń.

W  §. 2 ustęp 2 gi postanawia projekt 
rządowy, że k r a j o w e  d y r e k e y e  skar -  
b u oouaozą szemat rozdziału kontyngentu (P - 
theuuugstuhBdtaiiab) dla n o w y c h  g o r z o l[ń 
w granicach niepr: er aczalnej eyfry 63.600 
hektol. dla tych gorzelń prueznaozoucgo, przy 
uwzględnieniu ( bbjwru gosp&durstwa, siły iwy- 
d tm doi urządzenia technicznego gornelni, a 
za przybraniem dwóoh znawców (przedsiębior­
ców gorzelnianych).

Bardzo to ł iduie i jasno w pierwszej 
chwili wygląda, ale w praktyce powstanie stąd 
trudne do ro»w'ąz mia zc mięs anie.

O-orzelnie uowe megą dostać mazimum 
63.800 hektol. kentyngentu — jest tych go­
rzelń w austryachiej połowie 139. Galicyjska 
krajowa dyrek tya skarbu ma ułożyć szemat 
rozdziału owvoh 63 600 hektol nie dla 139 go­
rzelń ale tylko dla 36 eiu nowych gtrzslń 
tulicy jskiuh. lir»j wa dyrel eya (karbu czeska 
dla 23 nowych czeskich, morawska aln 22 no­
wych mor»wckir-h gorzelń i t. d. — gdzir jest 
rekojinit równomierności? i gdeis pewność, że 
np. zna^oy otesoy lub morawscy nie uznają 
tamtejszego urządzeń i. gorzelni za tak wyda 
■ ar i doskonałe, Ze tylko mixinam tj. po 600 
hektol. dla 'wszystkich tamtnjszFoh gorzelni 
zaproponują. Minuaum obszaru 1 hektara na 2 
hektolitry nie daje pod tym względem ewa- 
irancyi, bo obszar gospodarstw, złą&zonyok aa 
139 no wena go a dniami, przenoń, zwłaszoza 
w Galicyi, minimum 1 hektara na 2 hektoli­
try — i w  gi anioa^h tego minimum możnaby 
rozdać więcej nowym gorzelniom, jak 63 600 
hektolitrów. To êst pieraaza niej tsnośo i nierr 
szy powód do niepokoju, jak wykonanie usta­
wy w praktyoe wyglądać ędzie

"Według § 5-go projektu, szemat rozdzia­
łu kontyngentu dla dawnych gorzelń rolni­
czych ustfclió mają władcę “ka-bowe le j; in- 
stanoyi, a więc dyrekoye okręgów skarbowych. 
Decydować mogą te powiatowe dyrekeye na­
turalnie o kontyngencie tyoh tylko gorzelń, 
ktire w ich okręgu leżą — i tu znowu zaczy­
na *ię w praktyce zr-miąsz-me, tylko jeszcze 
gorsz®, niż przy nowych gorzelniach.

Gorzenie rolnicze dair ie w całej au- 
stryaakiej połowie monarchii dostać n*»ją we­
dle obliczenia ministerstwu 7710ó6'20 hektol.— 
ile z tej cyfry na krżly z krujów koronnych 
wypadnie, niewiadomo — a tem mniej niewia­
domo, ile poszczególne dyrekoye okręgów skar­
bowych będą miały do dyspozycji dla gorzelń 
swego c kręgu. Łatwo pojąć, ze szemat roz­
działu, przna te dyrekoye układany, będoie w 
każdym oktęgu inny, a tsm&junem bez wyja­
śnienia postanowień projektu, curogą zupełnie 
jasnego rozporządzenia wykonawczego, nie bę­
dzie eposebu wybrnięcia z zawikłań Ale jeszcze 
edn i to prowadząca dc niewesołych konklu- 

zyj, nasuwu się wątpliwość.
Mamy do czynienia dopiero & projektem 

ustewy; kiedy ti u projekt stanie się ustawą, 
kiedy zacznie obuwie aywaó, trudno przewi­
dzieć! prędzej jak v. lipou b. r. przy naj- 
szczęśliwi zĵ oh warunkach pewni® nie -  * 
kampania gorzelniana bl: ko i definitywny 
rozdz.ał kontyngentu wedlf projektu A m i­
go ma wejśó w życie już z p i e r w s z y m  
w r z e ś n i u  19U0.

Czynność nad rozdrzłem kontyngentu 
może .ńę rozpocząć w dyrekoysch »karb*» do­
piero pp 1-szym sierpnia 1900 r., bo dopiero 
z tym dniem, wedle projektu, unływi. tsrmin 
do wnoszenia podań n uznanie gorzelń1 z . 
rolniczą i przyznanie jej kontyng*nta, będą 
miały zatem *yre]:oye skarbowo 31 dni ozt- 
m. ne przep.^wadzenia dochodzeń, zbada­
nie aktów produkcy" k-żdej poszczególnej go­
rzelni , na komisyonowa&ie z® znawcami eto,, 
i na to wszystko ma wystarozyó 31 dni!

Na domiar zaxrięszan;a, daie prpj kfc in- 
terenowunym (§ 5 ty) ę r . w o  r t i u r s u  
przeciw orzeczeniu I-tsej incttnoyi, którem 
ustalonym zostanie szemat rozdziału kontyn­
gentu posirezególnych gorzelń; reLurs tani 
wnieść rn-̂ Zna w ciągu 80 d*ai od d n i a  in.  
rę  to z un i a  orzecoania. A  więu 81 dni sier­
pnia .3 a wy«tarozy ć na wszystkie w projekcie 
przewidziane doekedzonia, na wydania ®rza- 
ozonia, na w y o z e k a n i a 30 -tu d n i  aż 
do praweraoaaośoi togo arzoóze- ia, ewontual- 
nie po wniesieniu rekrrm, na r- >z; trzygnięcie 
krajowej Dyn koyi skarbu jako II-iej instan- 
ey- Łatwo przewidzieć że mini® 1 ^rześnia, 
minie i parę dalszy oh mieaiąoy, zanim kon­

tyngent zostanie ostateeznie rozdzielonym — 
i bardzo prawdspodebne, żo włesoioii a go­
rzelń zamiast definitywnego rozdziału, do- 
L>ną z po# Bąt.-iem kuiupinii tymczasowo po 

200 lub 300 hektolitrów kontyngentu, m i  i  
e swoim l^aie atanowozo się dowiedzą. Bę­
dziemy w*ęo mieli a.jprt»wdopodobnibj zuowa 
kilkumiesięczne prowin\rynm, ale żeby trwa­
nie t®go prowizoryum c ile jożnośoi skrócić, 
nałoży już obecnie, choć ustawa jeszoze nie 
Uchwalona, domagać sią od Ministerstw* »by 
niezwłocziiie stosowno uouezenu podwładnym 
dyrakeyoi i wydało; dziś ze Dyre1 :eye na­
wet projektu nitawy nie zn*ją, więa jak 
megą an pizyszłej forsownej praey się przy­
gotować ?

Interesowani przedńębioroy gorztlń po­
winni już teraz przygotować potrzebne do 
zgłesueń dokumenty, c przede®. szyefcL am naj- 
nowjie arkusze posiadłoś*! gruntowej i za­
raz po ogłoszeniu ustawy, a więo przypusz­
czalnie w lipoz, wnosić podania o uzna­
nie gorzelń za relidiLe i przyznanie im 
kontyngentu — termin bowiem I ga sierp­
nia jest t e r m i n e m  o s t a t n i m ,  u n gdy 
pośpie h nie był +ak pofcrwbnym, jak w tym 
wypadku. Dr. Wtadyslaw Sałowij.

Prztmowa Cesarza. —  Solidarność ez< sko-pol ka-
Firzą nam z "Wiednia, 14 u  a ja :
Odgjuwiudfjąe na przsmewy prezesów de- 

legftoyi Jawor iziegn i S iiUgyi’ego, Oesarz i 
Król, zaznaczywszy śjisłośó trójprzymierza, pod­
niósł przyjzźae strsunki monarchii z w-zyst- 
kiemi msca^st »anji, a i „nowi *e zgodę z R =yą 
w kwestyaeh, dctyerąoyoh półwyspu bałkań­
skiego Oesarz w tea spo„ób dopałuil obrazu 
rękc n |  powizoohnego pokoju i spri.wil, że 
Zjjted b&rliński nio pow:*i®n być uważany ni­
gdzie je ko prcwokacya lub groibs Trójprzy- 
mierze jest sojuszem wyłącznie obr3H*ym. Akt; 
sjjuszu nie zawieri żadnego przepisu, k(.ó*yby 
się odnosił do wo ry  zaczepnej, rozpoczętej 
przez jodnegc *e nprkymierzeńców, casus foede- 
ris czyn. z#wi łym od tego, że jeden ze sprzy­
mierzeńców będzie naczepiony. Na tej czysto 
obronmj naturze trójprzymierza polega jego 
moralna wartość, om ceń tłómaozy, że rzeczy- 
wiśo e fcrćjprsyruierze wywiązuje »ię skutecznie 
z s*d ,ri swego. Z góry było rzeczą pewną, 
że zjazd, na którym byli obecni reprezen anji 
wszystkich dworó r, me rrisł b1 ć wyzwę-iea 
żadt ogo z nich. Wczwrajjze eś^iadeźenia Ce«- 
rz« i Króla w tym Względzie nauwiją -szelki 
c ień wą̂ płi-TCŚsi.

W*!5orajsz> eercZe po wy&łorfzecia r-óww 
zamku królewskim Budy ni& przyniósł żaanych 
be isacyjnyi L cś^iidoz^ Fodob o rozmowa 
Joiarza z aelbg"t8mi au*t yftokimi trwaia tyl­
ko 10 minut i ograniczała eię do vy.ażenia 
ż ozen_a, aby nareszcie praywróaońą &ost>ł*
{irawidłowa czynność parlame ntarni . Od dwóch 
fct Oes z tyle- dokłfdał iturań csobistyoh, tak 

często i tak mądra* pr*#n awiił wprout do ptzy- 
wódj ów parlumeztwtnych, nawet do tukiege..-. 
Strfcń«ky’8g), — al® wszystko t 1 daremnie! Fe- 
nfnyoh wynm zeń i napcmuień Oea r̂za nadu­
żyte po prostu w celu najpespolitBLąi dzienni­
karskiej reki. ray, zamienijno je w interriewy 
— poałc \ e, noi lezacni obmyilaeze dobra po- 
WBzechn®go“, jak się wyraził Skejga, zamienili 
się w l_ smutnej epoce dekadeatyzmn, w... 
Bfruumal ( łyialazcy amerykańskiej hałaśliwej 
reklamy). Nie dziw l atem, Ae Oesarzonaprzy­
krzyła ię praoa Byzyfa. Może też pomyślał so 
iie, że daremnie ratować udzi, którzy tyc nie 

' ohoą. Parlament austryaoki ooraz wyraźniej 
i wstępuje w dtadyuu agonii, i będzie ta jejz- 

>ze “zezc gólne szoięboie, jeżbli dkoAozy się t j 

rozwiązaniem wybranei pod lieszczęśliwą gwiaz- 
|dą w r. i897 Izby, me iaś trwałuin ubezwła- 
l dnieniem mstytucyi parlamenta nyoh.

Może jedynie Koło polskie napełnię scoze- 
| rze pragnie przywrócenia prawidła uyok sto­

sunków w Radzie pańitwa, co wypowiedzuło 
; świeżo w rezoluoyi, *godnej z uchwałą połą- 
! czonyoh kół poselskich z 27 kwietnia. I ta re- 

joluoya mc nie wiipotorna o bzz zw. większo­
ści, która przecież w tej chwili przest 1.

' istnieć, gdy ddno ze strona tw prawicy wstą- 
■ piło na drogę obstrukoyi. Wprawdzie są mię­

li iy nar i jeszcze Uoy dziwacy, którzy za- 
ihowanie utworzonej w roku 1897 praw*cy 
uważają za rzeoa ważniejszą, niż... zachowanie 

jparlamentu, z^pominejąo .upelnie o tem, że 
z obezwładnieniem Ino zniesieniem parlamen­
tu up. da też wszelkie znaczenie stronn atw. 
Jakież inaorenie może mieć itrom orwo poli­
tyczne w Rosyi, ®lbo Turoyi ? Może tan osta­
tecznie wywołać rewoluoyę pałacową, ale o 
legalnej, prawowitej i pokojowej ozynncśoi 
stronnictwa politycznego mowy byó nie noże, 
gdzie ni® parlamentu .ab tam, gdzi» on 
nie funkoyonuje, oo w praktyoe wyohodzi na 
tu samo.

Zupełn e też mylnetu jest przypuszczenie, 
że jjou^mo różaioy w taktyce, ost^teoznie ce- 

| lfe Polaków a Czechów *ą te same. Gdyby tak 
było naprawdę, ma mogłyby te.5 wywiązywać 

\ wę taz skrajne przeo.wieaso wa w taktyus Nie 
muwmy zresasą j  Czeohaoh wogóief Mamy 
dziś de OŁ/n euia nie z Ozeohami, lecz z klu 

I bem młodoczeskim i to Z i ‘go radykalną wię 
kszośeią obstrukcyjną, która pod przywódz- 

i twem takich „mętów stanu®, juk Paoak i 
> btransky wbrew zdania powainyok ezłouków 

*uor. jak dt. E n jc1, prof. Czelakow^ky, 
Brzeznowsky, dr Zr izek, baton Frażak i t. d., 
gra ra Vanquc! Oeie nasze a oele tyoh p? - 

I nów są całkiem odiiifcune. My pragniemy 
zaehewać Austiyę, en dążą du jej rozb cia. 
iiy  pragniemy preywróeeu;*, w monarchii spo- 
kon, oni dążą do wy 'ołania walki rasowej, 
gdy na ■ je^dzie lwowskim naret najgorliwsi

v*‘‘i Słowianofile juk ks Czarteryski i hr 
D^iaduszycki stduowozo zastrzegali się pr?e 
eiw f.elityeł rasowej. My pragniemy autono­
mii, sądnej .z potęgą mouarehii, owi radyka­
liści czescy przeciwnie zamierzają na gru­
zach monarehU wzmeść gmach srmeistnego 
państwa czeskiego, któreby jeszcze wcześniej, 
niż pańdtwo taborytów, utonęło w potopie 
lekkomyślnie wywołanej, strasznej wojny! 
Blow,*m. nietylko cele nasse i cele więk^zo- 
loi teraźniejszego łdubu młods oaeskieg® nie 
są identyeł.ne, lesz .ą wrę-?* a^rzeozno i dale 
ko u»n łatwiej nawet pod względem auto­
nomicznym porozumieć się nie tylko z Kathrei- 
nsm iEbenhocneiu,al0 nawet z hr. Btu*rghki*m 
i Grabmayrem. *

Ni«dawnn temu ktoś zapewniał, że Czesi 
zawsze z wielkim ba-aeunkiem mówią o Pola­
kach i nigdy ir*k uie zaczepiają. Dziwny d»l- 
tonizm! Ti zeb* ohyba nigdy nie zajrzeć do 
Naroinlch L^słótt, a tem mniej do ssłegc sze­
regu j azołoJ tkrajuijjizych i cyJozniejszych 
ereskieh pisemwk radykalnycfi na prowincji, 
aby wmawiać takie rzeczy w naszych ozy tel­
li kow. Chociaż od r. 1879 Poliey z wielkiom 
poświęceniem wspierali Ozeonów, nie ustawała 
nigdy heca przeciwko Polakom, a nawet od 
ozasu, gdy Koło polskie zawarło gojusz z klu­
bem młodoozeskim, a więo od r. 1897, napaści 
na Polaków powtarzają się Dez przerwy.

We wuzorajszyiu znowu numerze N^rodni 
Listy usiłują podburzy; przeciwko nam Rus1 
nów, napomykając, że Niemcy gotowi są uczy- 
n"d olakom nowe uitępstwa językowe i d*A 
larte blanek e we wszystkich ekonomicznych 

hwestyach: „Polacy od Niemców dostaną tyle 
pieniędzy, ile zażądiją, byle wystąpili prze­
ciwko i senhom*. Tak główny organ klubu 
młouoozeskiego wyrrźa się o gprzyirierzeńcach 
polskich, którzy od r. 1879 beziuteresownie i 
z pośw.ęoeniem swoi®n własnych interesów 
wspierali Czechów. Org*n radykalny pociesza 
się że młodoczes: mogę liczyć na młodzież
polską, która pójdzie ręka w rękę z Czecha­
mi, Rn linami, hcrwaiami i Ołoweńoami- Nie 
wiemy, ozy młodz.eż t ;~ i»  kiedyś, wyrzekając 
lK. i leałow narodowyoh, przyswoi sobie mrzon­
ki szczepowe — wątpimy o tem. Na teraz je­
dnak polityką naszą kieruje Koło polskie, nie 
młodzież, a te oiągłe napaśli na Koło powin­
ny ostatecznie zrazić najcierpliwszych ozeeho- 
filów w Kole.

- l ^ e l e g ^ S L C ^ e .
(Teleyrutny „Przeylądj,*.)

Budapiszt lo mija. Na wozoraiszerc po­
siedzeniu komisyi budietowej dslwgr-yi aa- 
SLijackiej przemawiał po exposć hr. Gol iohow- 
sziego del «j .1 31 a m a i oświadczył, że dele­
gaci oze-cy głosować będą przeciwko całemu 
budżetowi ministerstwa spraw zagranicznych 
i przeciw każde osęści tego budżetu, a to z 
powodu zupełnego  ̂ iraku zauf.nia zarówno do 
osoby Ojecneg* kietowaiks zarządu segrani- 
oznego, irk i dc kierunku polityki zagrani­
cznej, którą on upran iu. Minister, powiada 
mówca, kcćry se wzglądu na systematyczne 
mieszani# sic do polityki wewnętrznej naszej 
p-łowy monarchii sarług.w_łby raocej na mia- 

| no ministra sprew wewnętrznych, pokaz-ł w 
ważnej faz>e obeonych niepokojów i w czssie 
walki o ti k zifąną formułkę Stella, twarz Ja- 
nustwą j >dnego dnia był za Anstrją, drugie­
go za Węgrami. Od Jini. ara spraw ragrani- 
oznych n» y słuszni® żądać, a ly  unikat sta- 
ram**e wsr“lkiago r ęszaidi się do spraw we­
wnętrznych, aby polityki zagranicznej nie oro- 
wadsił aL na korzyść ani na niekorzyść ie- 
dnego tylko szczepu, lecz przestrzegał wyłą­
cznie stanowisko- interesów i dobra wszystkich 
narodów. Tego głównego warunku minister hr. 
Gołuchowsk niastet]1 niu spełnia. Hr. Thnna 
rzucono ,»ko ofiarę obstrukoyi, tak samo jak 
Baueniego. którego nazwisko naród czeski w a 

I wdzięcznej zawsze zachowa pamięci. Obecny 
minuter spraw zagranic-nych jest aprawpą 

j gwałtu, spełnionego n* Czechach 17 paździer­
nika 1899 roku, nio można się przeto dziwić,

; że między nim a przedstawicielami Czechów 
panować może tylko stau wojenny.

Frzeohodząo dc spraw polityki zagrani­
cznej, mówce tw srdzi, te Auutrya ze względu 
nr swe położenie i na swą egzystencję, w przy- 
sałośc: zmuszona ie.t utrzymywać dobre sto­
sunki zarówno z Nń mcatni, ak i z R-»®yą. 
Czesi n ?dy nie byli za nieprzyjaznym ®topnn- 
kiem Aust-ryi do państwa niemiankiego, ale żą­
dają tego samego odnośnie da Rosyi i dlatego 
z radrścią powitali zbliżenie i porozumienie, 
do którego przyozynił się osobiście UesLrz po­
bytem s\roim w Petersburgu Niestety wyr ad ki 
ostatneh dni zpowedu *naczeB;a jak1® s"ę «m 
przypisuje, napawają Czechów niepokojem i 
treską o ds,lses trwacie nierrmąconych stosun­
ków poarędsy monarchią tu tro-węgi rską a 
Rusyą. Byłoby bardco poiądanrn. aby mini­
ster te obawy rozprószył "W" drlszTm eisgn 
poreł Sltmt omawiuł tłumne wydalania Pola­
ków i Czechów z Niemieo i zapytywał, jakie 
i roki minister z teg„ powoda przednięwzią1, i 
jaki oae miały skutek W końcu pytał p Sia­
ni- minii kra, oo zrmyśls uczynić, ażeby pr*i- 
jskodzió zn-ierecnemu wprowadzeniu f  Niem- 
cz*oh cła od niwt czeskiego

Delegat nr. "Wojcieoh D z _ e d u s z y o k i  
w przeciwieństwie do poprze luf ego mówcy* 
wryraził ministrowi cpraw z^grarii znyoh nij- 

j zupełniejsze zaufanie i u?nanie ze to, żo wsri d 
! oięśkioh warunków utrzymał nietylko pokój 
monarchii, ale i Earopy i zawarował z oołą 
god^ośuą stanowisko moctrrtwow* monorchii. 
Nie byłoby to naożliwem, gdyby dostoina eso- 
ba nrreegr Monarchy nio -iimij • żię w ca l/a

świecie najwięksTym 1'zacunkicia i c-zeią. 
W każdym rasie nalefy poczytać ministrowi 
spruw rsg-amj7.EVch ca wielką zasługę, te 
umiał pog dtió politykę pokojową z utrzyma­
niem mocarstwowego stanowiska Ausfro "Wę­
gier. W tym duchu mówca wita dalsze trwa­
nie srójpr/ymiem i aerde 'zny stesunek . Mo- 
n»rohii do Rocyi, jakoteł politykę na europej- 
t^im wschodzie Dalsze trwanie czepko-niemie- 
ckiegr sporu językowego stwarza ^ńprzy i mne 
“tosunki w parlamencie, *le musi tavże źle 
wpływać na najmądrzejesą politykę zagiani- 
ezr>', a monarchii wyrzpdzr największe szkody 
ekonomiczne. Przedawspystkiem polityk* ra- 
grąniozua musi byó zupełnie wolna od zawi- 
kłań wewnętrznych. Są w Austryi narody, 
któryoh przyszłość zależy wyłącznie od utrzy­
mani., mocarstwowego stanowisku monarchii. 
Chociai w drl<?g*cyi nie miejsce dr o»aw ;an;i  
spraw wewŁętrzi yeh, to jednak mówce znie­
wolony jest to nciynić, ponieważ niest y w 
parlamencie Bustryarkim jest to niemołl w®. 
Mówcl *wraca się także z gorącym t pelem do 
zt°tępców stron interesowanych, ażeby rie 
dali się porwaó namiętnościom, lecz aby z-o- 
zuriawłzy dobro państwa i interes *wyeh wła­
snych narodów przez sprawiedliwą ugodę poło­
ży1! kros nieszrzęsnym ssotaŁkom parlamen u 
auotryaekitgo. Prócz tęgi apeluie mówoz Jo 
reprezentantów tej części ludności, która nie
i’est hezpcśrrdnio mteresowa a w sporze języ- 
cowym Powinni oni również dołożyć wszel­

kich starań do ułatwienia sporu językowego 
do uzdrowienia parli-mentar^zrrm w Austryi 
Pamiętając & przysłowiu „si. vis paoen pa'a 
bellum“ mówcą głosować będzie tuki* ra 
wszysfkienai żądaniami narządu woj*nn« go i 
spodziwwa się, że po ostateoznem uspokojeniu 
i sprawiedliwem uregulowaniu stosunków na­
rodowościowych w tem państwie, minister 
spraw zagraniczuyoh osiągnie uznf-uie za to, 
że tazże w tych eiężkioh ozasaoh utrzymał 
danowirk5 mocarstworg monarchii, 1 te bę­
dzie mu jfegrcze danen. wśród pomyślniejszych 
jtosunków zainaugurować czynną politykę po­
kojową, która ram dozwoli dotrzyr aó sąsiu- 
dom naszym kroku w wielkim cywili*aoyjnyru 
pochodzie. (Oklaski).

Delegat dr. K o z ł o w s k i  omawiał szcze­
gółowo spraw ̂  emigracji, domagał fc"ę kreowa­
nia nowyoh konsulatów w Opo^u i Toruniu,
0 az rozpoczęcia rokowań t Rosyą w sprawie 
konwencji żeglugi na Wisie, j ikińbż .ejalvjyi 
"Wisły i przed}użenia kolei ga oyj/kich do To- 
masznwa. Mówca roztrząsał nc,stęi>r.ie t iktaty 
haadlowe, które przyniosły pewne rozoz rowa­
mi i twierdził, żs konoesye, ja-kie Ni«moy a m  
przyznali, nie stoją w żaTiym sta sui ku do ko- 
izyśoi. któreś ay im zapienili. Zilił się daltj 
rrówet. na sposób wykonywania konweuoyi 
weterynaryjnej 1 prosił ministra aby uie spu­
szczał z oka rpraw tak naglącyon, jak mi ̂ a-y- 
nerodowa umowa celem o jhrony rnbotu'ków, 
regulacja cznou pracy, u tawodew^two kartę 
lowe i ograniczenie giełdowej gry zbożowej. 
Mówca oawiadozył nią również ze utworzeniem 
środkowo - iUropei ikiej ligi eeinej. W  końcu 
nodn;ósł p. Kozłowski z uzr > niem. że miuister 
opraw zagranio&nyoh nietylko pod wzg1 ęaera 
politycznym, â e i ekonomicznym, z zadania 
swego dobrze się wywiązał, albowiem t 'zymi ł 
się zasLdy: primum vivere, deinde philosopłari.

Delegat Dem e l przyłączył się do wywo­
dów hr. Dzieduszyokiego i oświadczył, że stron­
nictwo ego chętnie przyłoży rękę do zawarcia
1 prawiedliwej ugodv.

Z kolei zabrał głos minister spraw zi- 
granictnycp hr. G o ł n o h o w s k i .  Krótko 
tylko odpowiadał na wywody delegafa Slamy, 
kgóry oświadozył, że nie ma *aul'«ni.i do k s- 
rownictwa polityki zagn .nicznaj. Jestto twier-- 
dzenie subiektywne i zatdemu clno m eó 
zinfanie lnb tie mleć zi.ufania, gdyby jednak 
było prawdą wszystko, 00 puwiednial delegat 
Siania, to brak za uf ania byłby mpełni a zro­
zumiały. Miuister musi atoli jr i nie po raz 
pierwszy oświadczyć, Łe bes wyjątku wszyst­
kie zarzuty ikie podniósł delegat Slatrw są 
bezpodstawne i niezgodne z rzeczywistością, 
Drleg&t ten mówił ciągle o miaszn i u się mi­
nistra do wewnętrznych suosunków poli­
tycznych.

Minister już kilkrl rotnie i nsynua iyę tą 
odparł a mimo to odzywa się ona ciągle na 
nowo; przypomina to mimowob przysłowie 
rosyjski*: „pop mówi iwuie, a dyabeł swoj*>a. 
Delegat Slama wspominał o stanie wojennym 
między Czeohami a mii_istreza. Mówca oso­
biście do zarzutu tego rię poezuwa nie 
ma on wcale ochoty prowadzić wnjnj 1 nigay 
nio takiego nie u czyi ił ooby narodc i  o^e- 
sziecDU wyrządziło tzkodę. Takżi twierdzeń ls 
delegata Siany, jakoby p w *  dalsze trwanie 
tróiorzymierz& pogorszył si? 1 "osunek monar­
chii d=r Ros«i jest nieuz-tadnicu ia 1 sprzeczńe 
w mową tropową, w której ctwiei «oao, że 
śc ~h stosunki z R™yą i iunem; mocarstwami 
uzupełniają się d-Iszem trwaniem tro.prz?- 
uierza. Minister polemizował następeie z wy­

wodami Slamy c~ do S- rbii i Bułgaryi, a mi»- 
no wiciA z zarzutem jego że w p«,nsłwaoh tyoh 
nie ma obecnie stronnictwa przyj* żnego Au- 
stryi- "Wypływa to wifśaie z umowy zawartej 
w Petersburgu, a wykluczającej tego rodzaju 
etronniotira dU. unituięoia konfliktów.

Ci dc wydalań miuistei przytacza tytko 
dwa praykłudy : W  jednym wypadku w y d a ­
no trzech ezaskioh robstzików którzy, jak 
stw erdzeno sajmow*li się cwanturninzą agi* 
taoyą; mnym razem p-ze* omyłkę wydalone 
kilku robotników, jednakie późnej zakaa wy­
dalenia cofnięto. Tc, eo doniosły dzienni*, o 
rzekomem wydaleniu 360 cze-k oh robotnikoy, 
•kutłw >i« niepriiwdą.
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Z kolei odpowiadał minister na wywody 
delegata Kozłowskiego. Mylnem jest twierdze­
nie, jakoby w wydaleniach przebijała chęć 
prześladowania pewnych narodowości. Emigra- 
oya robotników galicyjskioh do Niemiec do­
szła do takich rozmiarów, że jest już prawdzi- 
wem niesacz (ściera. Nie dziw, że z Niemiec 
wydalają roootaiaow Słowian, skoro emigrują 
tam prawie wyłąeznie robotnicy z Czech, albo 
z Galioyi. Minister odpowiedział jeszcze na 
kilka zapytań delegata Slamy i oświadszył 
w końou, że przy zawarcia nowyoh trakta 
tówj handlowych będzie sposobność omówie­
nia zarówno cła od piwa jak i sposobu wyko­
nania konwenoyi weterynaryjnej.

Sprawozdawca komisyi margrabia B a o- 
q u e h e m streszczają# dysknsyę- oświadczył, 
że komisya musi wyrazić się z najwyiszem 
uznaniem dla pokojowej polityki ministra 
spraw zagranicznych, oraz stwierdził, że podróż 
Cesarza do Berlina stanowi nowy eenny zada-

Amelia odpyeha dawnie te oświadozyny, 
które, mówiąc nawiasem, nader udały się libre- 
oiśoie. Mazepa, jak niepyszny, odchodzi już, 
gdy mu nagle Zbigniew drogę zastępuje i tym 
razem zupełnie słusznie domaga się ed niego 
zadośćuczynienia za obrazę Amelii. Już prze 
oiwnioy obaj, nasrożywszy się groźnie jak ko-

futyj skrzyżowali szable, gdy wchodzi wojewo- 
a z królem i pyta o powód zwady. Zbigniew 

oskarża Mazepę, że „gwałci prawa gościnności 
i rolę gaeha grać tu ohoe“. Wojewoda eburzo- 
ny zwraca się do króla z żądaniem, by usunął 
,tę lalkę złotą, bo się stłucze, i mosame,,. na 
podwórzeo ją wymiotą". Król przyrzeka wy­
prawić Mazepę do Warszawy. Na tern się koń­
czy akt pierwszy.

Akt drngi rozpoozyna mazur zakończony 
oberkiem, a następnie krakowiak, poozem wo­
jewoda odprowadza króla do sąsiedniej komna­
ty, * goście rozchodzą się. Po chwili wraca 
Mazepa i w pięknej ary i spowiada się ze swej

tek stałości i ścisłości przymierza wypróbowa- j miłości ku Amelii. Posłyszawszy kroki nadcho-
naffn in i  ia tn  TJTKAdirtr:i-*n nnlrnin M A w ła  ST)®- ' Jdzącego króla, rzuca 'się szybko na krześle i 

udaje śpiącego. Wchodzi król, przebiera się w 
płaszcz Mazepy i wymyka cichaczem z komna­
ty, w nadziei, że spotka się z wojewodziną, 
Mazepa, skorzystawszy z jego nieobecności, za­
krada się do sypialni królewskiej i ozyfc* list, 
w którym król poleca uwięzić w Warszawie 
oddawcę listu, to jest Mazepę, i przygotować 
pomieszkanie dla Amelii, którą wykraść za­
mierza.

Obrsz drugi (ego aktu przedstawia pokój

nago już jako przedmurze pokoju. Mówta spe 
dziewa się, że apel hr. Dzieduszyokiego do 
stronnictw nie przebrzmi bez skutku i kładzie 
naciek na konieczność uruohomienia parlamen­
tu w celu ostatecznego uregulowania umowy 
z Węgrami co do taryfy celnej i zawarcia no­
wych traktatów handlowych. W  końou wyra­
ził mówea przekonanie, że komisya głosować 
będzie za wyrażeniem ministrowi zaufania.

Budżet ministerstwa spraw zagranicznych 
przyjęto ostatecznie bez zmiany w dyaknsyi 
ogólnej i szczegółowej. Przy głosowaniu nad 
funduszem dyspozyoyjnym zażądał p, Chlu-
mecky ze względu na to, że podniesiono spra ________________       ̂_^
wę wotum zaufania, ażeby stwierdzono sto- j a zarazem ostrzedzJją, „by się w sidła nie do*- j mentaoyjne. j jakie miała fundusze itd., bo z jednej strony
sunek głosów. Tytuł ten przyjęto 11 głosami stała królewskie". Usłyszawszy szelest, pisze Za jedną z kart partycji ^Mazepy" naj- ohoe wytłómaczyó, dkozego się nie upominała
przeciw 1. na wachlarz* Amelii: „Sama pczostań, jestem | szczerzej natchnionych poczytujemy potężną u ks-ęcia o pieniądze, z drogiej zaś strony nie

Następne posiedzenie odbędzie się 21 b. m. tu !“ i kryje się w alkowie. Wchodzi Zbigniew scenę przysięgi i zamurowania Mazepy, której i może powiedzieć, że miała podostatkiem pis

oznym finałem kończy się pierwszy akt „Ma- 1  O s k. Ale ja mogę przy siądź na to. Pan
zepy“. dobrodziej jest taki łatwowierny.

Akt drugi rozpoczyna mazur, niedość P r z e  w. To już należy nie do mnie, ale
charakterystyczny w melodyi i rytmice, ale do panów przysięgłych, oni osądzą, czy pani 
za to zakończony dziarskim oberkiem, jakby można dać wiarę, ozy nie, 
żywoem wydartym ze skarbca melodyi ludo-! O a k. (oglądająo się na kwę przysię- 
wych; wartość tego oberka znakomicie podno- głyoh, na której spostrzega kilku starcza- 
si świetna, pełna pięknych szczegółów instru- konnyoh). Ja wolę. żeby mnie inny sąd sądził, 
mentaoya. Krakowiak dobre wywierałby wra- ' nie taki.
ienie, gdyby go skrócono, jest bowiem i zby- j Tu trzeba dodać, że hr. Castiglione wuio-
tnio w formie wydłużany, i w pomysłach me- sła do Najwyższego trybunału prośbę o wyde- 
lodyjnYoh jednostajny. legowanie trybunału z Wiednia, ale tę prośbę

Jedną z najpiękniejszych cząstek tego odrzueono. 
aktu jest bez wąpienia arya Mazepy w guście P r z e  w. Załuska była przy pożyozoe?
dumek ukraińskich, o nastroju rzewnym i po- O s k. Ona mówi, że nie była.
etycznym, a w zakończeniu pełna siły i polo- P r z e  w. Ale ja panią pytam, czy był*,
tu. Pod względem piękHośoi melodyi korzy- ozy nie.
stnie wyróżnia się w obrazie drugim tego O s k. Ja w taki sposób nie powiem, ja
aktu nadzwyczaj efektowny dwuśpiew poże-. to później powiem.
gnalny Amelii i Zbigniewa, lubo za miękki P r z e w- Ale ezy psni mnie nie rozumie:
w wyrazie muzyoznym, jp.k na akt rozłąki była Załuska czy nie była? Niech pani odpo-
dwojga serc, rozkochanych w sobie na śmierć wie wprost na. pytanie, 
i żyeie. Ten dwuśpiew jest zarazem punktem O # k. No, nie pamiętam tego ozy była.
zwrotnym w operze, od którego natohnienie P r z e w. A widzi pani, jaka pani teraz
Munohheimera piętrzy się ooraz wyżej, wzbiera, dobra, że się pani nad nią zlitowała, 
potęguje, dopóki w zakończeniu łzieła nie w y -; Wskutek ciągłych tego rodzaju wykrętów
buohnie z taką siłą żywiołową, że wstrząśnie oskarżonej, przewodnioząey musi ją nieraz su- 
nerwami słuchaczów jak wątłą siatką pajęczą, rowo upominać, tak, że staruszka powiada: „to 
Bo stanowi wybitną oeohę charakterystyczną : jest prześladowanie, pan dobrodziej jest okru- 
talentu Munohheimera i to go wyróżnia ko- i tnik, ja mam rękę złamaną, mnie trzeba sza- 
rzystnie z grona innych kompozytorów, nawet' nowaó", na co przewodniczący : Ja też łapię
rozgłośnych, że zbiegiem akoyi jego natchnie-1 panią nie za rękę tylko za głowę. (Wesołość 

wurnzi umgi »łuu juŁcuBunnria jjuauj j nie; zamiast słabnąć, .ooraz bardziej potężnieje, * w audytoryum).
- i Amelii. Mazepa wchodzi ostrożnie drzwiami od j zapładnia myśl coraz to piękniejszemi pomy- j Szczególnie nieprzyjemne były dla oskar 
* j balkonu; przed wyjazdom do Warszawy pra-1 sławi, coraz świetniejsze poddaje mu szczegóły iouej pytania, dotyczące jej sposobu żyoia po 
■ I gaie jeszcze raz ujrzeć piękną woiewodzinę, j melodyjne, harmoniczne, polifoniczne i instru ji-. 1868. Nie chce powiedzieć ani jak mieszkała,

Na porządku dziennym kredyt okupacyjny
e/traor dinar ium wojskowe.

Nowa opera polska.

1 1 z Amelią; „eheó żal mu serce rwie", żegna u- siła napięcia dramatycznego i groza syttiaoyi 
(kochaną m&ńochę na zawsze, bo-tak mu naka- jaskrawemi barwami odtworzonej i w melodyi 
! „powinności święty głos". Amelia wie, że i podkładzie instrumentalnym, wstrząsające 
i Zbigniew ją kocha, i czuja, ae sama go kocha wrażenie wywiera.
i szalenie, a koohaó jej nie wolno; *e łzami Akt trzeai rozpoozyna się przygrywką,

W  tyoh dniach obchodził jeden z najzna- j JL ocza°h źegnająo Zbigniewy, błogosławi powtarzające, kilkanaście taktów wstępu 
komitszyeh muzyków polskich, p. Adam Mtiuoh-j ®0, Wt em wpada wojewoda; podpatrzył Ma- opery, nieco zmienionych w instrumentaoyi 
heimer w Warszawie, 50-letni jubileusz swej z?P?ł skradającego się do alkowy i każe pa- po której następuje prześliczna arya wojewo- 
działalnośoi kompozytorskiej, a dzień tego o b -: °, 0D1 schwycić zuchwalca. Zbigniew, choć dżiny, odtwarzająca mistrzowską ręką aniel-
ohodu zeszedł się z pierwszem przedstawieniem ®v78zy szelest za kotarą, cheó jest przekonany, ski poetyczny charakter Amelii, tej „gołąbki 

4-aktowej opery „Mazepa". Jest to i że ubóstwiana Amelia zdradza i męża i jego, 1 —“» * '  - i ■ staift w tai nhrrmi* ArnAlim, niA wiedzao. ŹG ?nowej jego 4 aktowej opery „Mazepa". Jest t o ) —» _* “ V j "  j-o -i ; białej" z dmzą wrażliwą jak płatki mimozy
ozwarte z rzędu dzieło sceniczne sędziwego w 4el obronie. Amelia, me wiedząc, że ! Oktet z chórem w druciei odsłonie teeo aktu
jubilata, po Ottonie Łuczniku", „Strldyonif ‘  | • -tota i. nkrywa sję za kotarą, przysię- f jest i S K b S S T ^ i ^ S

„Mścicielu , a ma ono wszelkie szanse -Ud  ̂^  j dem roboty kompozytorskiej opraoowany.
”” ” ” Okropną sosną rzucenia skrwawionej cha siki 

w twarz Amelii przez oszalałego z rozpaozy 
wojewodę, kończy się ta świotna karta party- 
oyi „Mazepy".

. ̂  Z aktu ostatniego mamy do zaznaozeira
; dramatyczną opowieśó Jifazepy, o przebiegu

i „Mścicielu", a ma ono wszelkie szanse staó • *T JDau »
się popularniejszem od tamtyoh, zarówno dzięki. ^ w ierzy  słowom przysięgi, każe zamuro- 
zaletom muzyki, jak i libretta, przerobionego . ow.̂ ’. rt jy z. P°wodu, że kaphoę w tem
z tragedyi Słowackiego*. Libretto to wysrło j mie-JS0U mie„° . . .
a pod pióra p. Maksymiliana Radziszewskiego, i Ąkt trzeoi rozgrywa się w więzieniu
tłómacza kilku oper i autora wielu pieśni i Amelii. Zbigniew, w przebraniu mnicha odwie- 
kantat. * dziwszy uwięzioną, obrzuoa ją wzgardą, że do-

Głłówna idea tragedyi, jej treść i motywy *woliła kochanka zamurować żywoem i że , pojedynku i śmieroi Zbigniewa, opartą na 
ważniejsze w przeróboe na libretto operowe zbrodnię uwieńozyła krzywoprzysięstwem, pedkładzie orkiestrowym duetu pożegnalnego
żadnej nie uległy zmianie. Te same osoby Wchodzi wojewoda z oświadczeniem, że Ame- j Amelii ze Zbigniewem z drugiego aktu, 
wchodzą do opery, co i do d*i©ła Słowackiego, s>ę stawić przed królem, zasłona spada, j krótkie, nadzwyczaj jednak charakterystyczne,
z wyjątkiem tylko Chrząstki, którego z opery Obraz drugi tego aktu przedstawia ko- oryginalne w rytmie i orkiestraoyi arioso wo-
wyrzuoono z obawy, żeby jego ostrobrzmiąoe nmatę Amelii z zamurowaną łukową. Król, po- j jewody, nakonieo tragiczną scenę jego zgonu, 
nszwisko nie drapało jertani śpiewaków i nie dojrzewając wojewodę, że kogoś żywcem za -; wieńosącą snakomite dzieło sędziwego naszego 
utyk*ło im w gardle. Natomiast, gwoli wyma-. murował w alkowie, rozkazuje rozwalić mur.; mistrza touów.
ganiom dramatu liryoznego, libreoista oznł s ię , Murarze wybijają otwór i wyprowadzają silnie j Co się tyczy charakterystyki bohaterów 
w obowiązku dotworzyó kilka soen dla chóru— osłabionego Mazepę; przerażenie ogarnia orszak opory, prym pod tym względem trzyma wo- 
któremu kompozytor ważną rolę powierzył — królewski i chór gości zebranych. Po wypioiu 1 je woda. Postać to jakby z bronzu odlana, sub- 
parę scen usunąć, kilka przestawić, a niektóre n*P?iu orzeźwiającego, Mazepa opowiada o , teinie, drobiazgowo wykończona. Każda pra* 
przerobić i poskręcać. j 8W0J strasznej przygodzie i składa publiczne > wie myśl wojewody, prawie każdy giest,

Pierwsza ze scen, dotworzonyeh przez  p. ’ dowody niewinnośoi Amelii. Ala nie przekonał ruch i spojrzenie znajduj© wyraz odpowiedni 
Radziszewskiego, rozpoozyna operę uoztą szla- ! starego wojewody. Zbigniew, stająo w obronie j w melodyi rytmizowauej charakterystycznie, 
ehty, oczekującej przybycia Jana Kazimierz* , ukochanej, błaga króla o zezwolenie na sto-; w harmonii ostro brzmiącej, a jednak teore- 
do zamku wojewody. Chmara, dworzanin w oje-. °*enie walki z tym, ktoby śmiał powątpiewać ty omie usprawiedliwionej i ponurym kolorycie 
wody, podnieca rycerski animusz szlaohty po 0 nieuczciwości wojewodziny. Król się zgadza, instrumentaoyi, w sile tonu mocno napiętej, 
staremu kieliohem i zagrzewa piosenką ba- : Wojewoda wyzywa na sąd Boży Mazepę, lecz I Muzyka Muuohheimera o wiele lepiej
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niędzy, skoro wkśnio w r. 1873 przez magi­
strat lwowski i Dyrekeyę polioyi kazała sobie 
potwierdzić, że żyje w zupełnej nędzy. Kiedy 
przewodniczący nalega na wyraźną odpowiedź, 
uskarża się staruszka, że to formalna indaga- 

| eya, że dziś nie ma uczciwości ludzkiej, że ks. 
Sapieha pożyczył od niej 50.000 «ł: itd.

Na pytanie: dlaczego nie upominała się 
u księoia stanowczo o zwrot pożyczki ? odpo­
wiada hr. Castiglione, że pobierała tylko pro- 
oent*, bo jak żądała całej kwoty, to książę 
„w największe złości wpadał".

Popołudniowe swe zeznania rozpoczęła hr. 
Castiglione oświadczeniem, że rano «ię pomyliła, 
mówiąc, iż nie pamięta, ozy Załuska była przy 
pożyozce, teraz bowiem przypomina sobie sta­
nowczo, że Załuska była.

P r z e w. A jak sobie pani wytłómaozy: 
cc za interes mogłaby mieć Załuska, oofająo 
swoje fałszywe zeznania?

O s k. Ona jest bardzo złośliwa, jak wpa­
dnie w złość, to siebie nie zna.

P r ze  w. Ależ pam! ona się teraz pcha do 
więzienia i przyznaje się — to nie złośliwość, 
to wyrzuty sumienia.

Oskarżona zaczyna coś przebąkiwać o na­
mowach hr. Potockiej, którą nazywa wprost
„Potocką", wspomina i o jakichś karteczkach 
pisanych do więzienia i obieouje, że będzie szu­
kać tej osoby, która namawiała.

P r  ze  w. Nieoh pani szuka, jeżeli pani 
będzie miała ezas.

Potem opowiada, że rewers księoia, jako- 
też metrykę ślubną, na której było podpisa­
nych tysiąc świadków, skradło jej jakichś 
dwóch polskich żydów, którzy palili w 
wagonie tak śmierdząoy tytoń, że doprowa­
dzili ją do omdlenia.

Skwapliwie odwołuje się hr. Castiglione

uważała, że ta Załuska była zawsze jakaś 
głupkowata ?

O s k. A tak.
Dr. D w e r. I że zaraz uwierzyła, gdy jej 

kto co nagadał?
„A tak" — odrzekła hr. Castiglione i do­

piero po wesołości słuohaozy zmiarkowała, że 
dała się złapać na zręczne pytanie obreńoy.

Dziś przesłuchiwano jaku świadka sędzie­
go p. jradzoę "Waltera, który przesłuohiwał 
Załnskę i hr. Castiglione w sądzie cywilnym. 
Zeznał on, że scena tego przesłuchania robiła 
sa nim wrażanie, jakby hr. Castiglione wmó­
wiła w siebie tę eałą hiskoryę o poiyozee, za­
uważył również, że ilekroi obecny przy prze­
słuchaniu zastępca hr. Potockiej dr. Baresz za­
dawał Załuskiej pytania szczegółowe, hrabinę 
Castiglione to bardzo drażniło, nie dawała mu 
dokończyć i sama uprzedzała Załuską.

Przesłuchany potem ówczesny protoko­
lant p. Walter* p. Zaoharyasiewioz zeznał, że 
zeznania Załuskiej zrobiły na nim wrażenie 
nieprawdziwych i inspirowanych.

Świadek Ssozerbicki, rządzca dóbr hr. 
Peteckiej, opowiada różne szczegóły o śp. ka. 
Romanie Sanguszoe, znane już z aktu oskar­
żenia. Śp. ks. Sang«szko brzydził się grą w 
karty, a i śp. Alfred hr. Potocki nigdy wkar- 
ty nie grał, dopiero przy końou „życia nauczył 
się źle grać w wista, co mu robiło pewną 
przyjemność".

Rozprawa trwa dalej.
• •*

Kraków, 14 maja.
— (Wielicka Kasa ostczgdności).

W  procesie o nadużjcia w wielickiej Ka­
sie oszozędnośoi zapadł dziś późnym wieczo­
rem wyrok następujący: Koch skazany został 
n& 4 lata ciężkiego więzienia, obostrzonego je­
dnorazowym postem co midsiąo. Nowacki na 
3 lata ciężkiego więzienia, tak samo obostrzo­
nego. Kompit na 4 lata oiężkiego więzienia, 
tak samo obostrzonego. Linker na 5 lat oięż­
kiego więzienia, również z postem oo miesiąc. 
Wimmer na 5 lat, podobnie jak Linker. Blatt 
na 3 lata ciężkiego więzienia z postem co 
miesiąc. Seidenfrau na 6 lat oiężkiego wię­
zienia, tak samo obostrzonego. Waldmann na 
na 5 miesięoy więzienia z postem co 14 dni. 
Głrossmann na 3 tygodnie aresztu. Wszyscy 
obrońoy oskarżonych zastrzegli sobie trzy dni 
do namysłu, jedynie dr. Filimowski imieniem 
Waldmanna wyrok przyjął. — Kasę oszozędno­
śoi odesłano z jej pretensyami na drogę prawa 
oywilnego.

** •
Przemyśl 14 maja.

(EJcscesa na pogrzebie).
Wyrok w sprawie awantur na pogrzebie śp. 

Gembalika jest następujący: Za zbrodnię gwatłu
publicznego trybunat zasądził: Stanisława Telegą 
na 5 tygodoi ciężkiego więzienia, Katarzynę Gebu- 
zową na 2 miesiące więzienia, Józefa Stronikiewi- 
cza na 1 miesiąc ciężkiego więzienia, Grzegorza 
Schneidra na 14 dni aresztu (za występek opilstwa), 
Wincentego Wojciechowskiego na 3 miesiące, Ju­
liana Rychlickiego na 4 miesiące, Szymona Wityka 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia. Resztę ed oskar­
żenia uwolnił, — Wszyscy zasądzeni z wyjątkiem 
»VojcieokoT?skiego, który wyrok przyjął, zgłosili za­
żalenie nieważności.

Brzmi ochota, krąży dzban 
Wśród odwiecznych zamku śoian, 
Będą tany, będą gody,
Bo dziś gościem wojewody 
Miłościwy pan!

I zjbigniew go aie dopuszcza do walki, gdyż oa ( odzwiercisdla anielską duszę Amelii, aniżeli i na jakieś korzystniejsze dla siebie szczegóły
'sam ohoe zmierzyć się a Mazepą. j wiersze Słowackiego i dlatego wojewodzina s zeznań Ćwiklińskiej, którą rano nazwała intry-

Odtąd akoya rozgrywa się już tak samo z opery większe wzbudza w nas współozuoie, gantką., Przewodnioząoy zwraca jej uwagę na
jak w tragedyi Słowackiego. Mazepę błogosła-1 aniżeli z dramatu. toi że Ćwiklińska umarła, więo nie sztuka po-

; wi Ameba, Zbigniewa zaś ojciec; przeoiwnioy Zbigniew względnie *(tyszedł najsłabiej; woływaó się na nią, są jednak ^zeznania jej 
j wyohodzą. Po chwili słyohaó strzał; wno»zą za wiele w nim miękkości jakby rfewieśoiej,
; zabitego Zbigniewa, wojewoda pada zemdlony, za mało dzielności i energii rycerskiej. Lepiej

wielkim lada^o, który
Wiecznie, jak przejezdne wrota,
Serce ma otwaite,

a włosami kochanek z^ykt sobie siodła wypy­
chać, j*-k materace.

poozem wybiega wraz z otł% drużyną na spo- Akt ostatni pod względem układu sceni- ; czuli się i płacze efektowniej, aniżeli rąbie
tkanie ukoronowanego gośoia wojewody. ornego również niewiele oię różni od tragedyi karabelą.

Scenę drugą wypełnia dyalog.j właściwia Słowtokiego. Akoya rozgrywa »ię w zbrojowni \ Oo do Mazepy, tego znów oharakteryzują 
moaolog k -sztelanowej, która ze swadą pod- wojewody, w której ustawiono trumnę ze zwło- j raozej tonacye pieśni, pomyślanych w duchu 
starzałei plotkarki opowiada Amelii niestwo- , kami Zbigniewa. Amelia umiera przy trumnie, mumyki ukraińskiej, aniżeli nastrój samej mu- 
rzone rz«ozy o Mazepie, pięknym paz:u króla, wojewoda każe przywiązać Mazepę do „najdzi- zyki, rytmika i orkiestraoya; w każdym ja-

kszego tabuna, co rwie się na stepy", nastę- dnak razie posiada wiele rysów w oharakte- 
pnie podpala zamek i w chwili, gdy wpada rystyoe podkładu muzycznego, prócz leitmo- 
wojsko królewskie, by go poohwyoió i pomścić tywu, który mu stale towarzyszy, nawet gdy 
Mazepę, przebija się sztyletem. j przytroczony do grzbietu „tabuna" pędzi po

Wybór „Mazepy" Słowackiego na libretto przez kraje Zaporoża, gdzie „na stepie los 
opery niezawodnie z wielu względów nazwać Maz*pia berło władzy da“.

Trzy wystrzały z moździerzy, oz^ajmująoe można szczęśliwym. Żaden z dramatów na- i Twórca „Mazepy" pod względem przako- 
przybycie król* z orszakiem, przerywają papla- szych wielkich poetów tak wybornie nie ną- nań muzycznych jest ektektykiem, ohętnio 
ninę kasztelanowej. Po chwili dochodzą z za daje się do podkłada pod muzykę, żaden nie uprawiającym wszystkie rodzaje form opero- 
soeny srebrne dźwięki bandurki i wesołej pio- dostarcza kompozytorowi tylu pięknych i ró- ' wych. Najbardziej iednak przypada mu do 
senki kozaczsj: żnorcdnyoh sytńaoyi. Na ogół przeróbka dra gustu styi dawniejszy kantilenowy, eo tłuma-

Po wawrzyny z Ukrainy matu w libretto udała się p. Radziszewskiemu j ozy się teru, ae Muuoheimer posiada w du-
Jodzic . cłopiee zuch, bardzo dobrze; a tylko niewiele zarzutów mo- j SZy mnóstwo melodyi śpiewnych, w które tak
Umie dyablo rąbać szablą, ■ żnaby mu zrobić pod względem budowy, ja* ' hojnie partyturę Mazepy wyposażył. Z teoryi
Kochać się za dwóch. : naprzykład niepotrzebne wprowadzenie sceny _ współozesnych reformatorów muzycznych
Dziewczę hoże, o oporze pierwszej zwady Zbigniewa z Mazepą, jako ! Muuchheimer niejedno skorzystał pod wzglę
Przestań, przestań śnić, . umotywowanej, i zupełnie zbytecznej. [ dem instrumentacyi i niektórych szczegółów
Mecny Boże nie pomoże, Równie zbytecznie wprowadza autor libretta zewnętrznych, ale zresztą trzyma się zdałn od
Musisz moją być!... kasztelanową z licznym orszakiem niewieścim j i0h zawiłości, niezrozumełośoi i zbyt wyra-

. . 1 gromadą dworzan wojewody ne akt zamu- i finowanych efektów; dzięki temu przymio
To Maze-a, znudzony oracyami, wygłasza- rowania Mazepy w alkowie Amelii. Cała ta towi opera jego już na pierwszem przedsta- 

nemi na oześć króla, wymknął się z orszaku ponura tragedya rozgrywa się w porze noonej, „leniu wstępnym bojem opanował* serca słu- 
i, zanim poznał mieszcanki zamka, urządza im a jej treio ma pozostać na zawsze tajemnioą, ohaozy. 
serenadę W zakończeniu śpiewki młody trzpiot zarówno dla króla i jego oteozenia, jak dl* ’ 
robi modulaoyę niezwykle oryginalną: wska- j całego wogóle świata — więc w jakiż sposób I 
kuje przez okno do komnaty, zajętej przez l może się odbywać w asystenoyi tylu osób ? i 
Amelię, kaaztelauo wą i Zbigniewa. Ten ostatni j Język Słowackiego w przeróboe musiał j 
rzuoa Mazepie na powitanie słowo wzgardliwe, | być zupełnie zmieniany, a trzeba przyznać, że ! 
a ntBtępnie naciera na niego z szablą w dłoni, j z wyjątkiem kilku miejso słabszych, wiersz 

Następuje scena wejścia króla, oraz polo- j libretta jest barwny, gładki i dobrze do wy- j
magań muzyki zastosowany.

Operę roz 
Głuche uderzenie

Z  izby sądowej.

nez, tańczony i śpiewany przez orszak dworzan 
i gośoi:

Lśni powagą tan uroczy,
Kiedy na kształt długiej wstęgi,
"W ślad za parą para kroczy 
I wzorzyste toczy kręgi.

"Wszystkie pary nikną kolejno w głębi 
ogrodu na soenie zostaje tylko Zbigniew. Nie 
czarują go dźwięki muzyki, nie nęcą łaskawe 
słowa króla. W  jego sercu wre i kipi miłość 
gwałtowna. Kocha młodą macochę, a czuje, że 
„ten żar, oo w piersi tli", ugasić winien „stru­
mieniem krwi" własnej. Orszak taneozny wra- 
oa poozem rozchodzi się po komnataoh zamko­
wy oh, próoz Amelii. Wbiega Mazepa, pada na 
kolana przed wystraszoną Amelią i, bez ża­
dnych przegrywek deklamaeyjnych, ozyni jej 
wyznacie:

Kocham oię!
Pod twem okienkiem w nocnej porze 
Naci pieśniarzy leśnych król;
Jabym go dziś zastąpił może,
Miłośoi głosząc czar i ból.
O! bo rozkoszą niepojętą 
Wzrok pieścić czarem twoich lic,
Więcej nie pragnę nic a nic!

Lwów, 15 maja.
(O oszustw).

Wczoraj rano przesłuchiwano jeszoze hr. 
(Castiglione. P o n i e w a ż  oskarżona jest nieco głu- 

rozpoczyn*- wstęp orkiestrowy.! posadzono ją na krześle tuż przed prze- 
uie „tamtamu" i stłumiony szmer « wodmozącym, który miał z ^  °-

werbla, pokrytego materya nie przepuszczającą! skarżoną dość trudne Badacie. Hr. Castiglio- 
dżwięku, dS onale  maluje nastrój ponury dra- i ne mówi gestykulując wciąż długąjrawą rę- 
matu, podznaozony następnie przez resztę in-|^%ł powołująo Pa a ® S . ^
atramentów! Akt pierw,zy otwiera we«oła\io-1 okazuje przytem wiele
senka Chmary z ohórem, którą przerywa silne w  3 !L-nrRi tf.3ta'
w wyrazie wezwanie wojewody do powitania | «ama J ^  te. Jrtóre^my^ wezoraj^przytoczyli z
nadjeżdżającego króla. Aryeta kasztelanowej 
ma ładną melodyę, utrzymaną w lekkim s:yiu 
francuskim, niepotrz«nie tylko ozdobioną przy- 
borami koloratury, dziś już zaniedbywanej, i 
słusznie.

Śliczna serenada Mazepy’ (za sceną) nie- 
ohybnie popularną się stanie, tak jest melodyj- 
oa, oryginalna i w wyrazie muzyoznym cha­
rakterystyczna. Poloneza, tańozonego przez 
króla i wszystkich uozestników uroczystości, 
prócz Zbigniewa, utrzymał autor, gwoli kolo­
rytowi epoki, w stylu starodawnym.

Gdy orszak taneozny niknie w głębi 
ogrodu, Zbigniew wygłasza monolog: „Ach, 
czyi serce niespokojne", którego pierwsze ta­
kty powtarzają bez zmiany melodyę poloneza.
Żwawym w rytmie a w nastroju pompaty-' dzisiaj słyszymy.

aktu oskarżenia. O mężu swym wiele opo­
wiedzieć nie umie, miał on gdzieś służyć „w 
rewoluoyi w Hiszpanii", a nawet w Algierze; 
oskarżona po targach z przewodniczącym powia­
da, żonie będzie się upierać przytem, czy miał on 
szlify jeneralskie, ozy był tylko pułkownikiem. 
Z ks. Saugusrką poznała się podczas kontra­
któw kijowskich. Kiedy książę zaprosił ją 
w roku 1868 do Wiednia, ona była już po 
deklaracyi z ks. Wirtembergiom, „wodzem" ro­
syjskim. Pizy pożyczce 42.000 zł. była obe­
cną Ćwiklińska, „mogła być obecną" niejaka 
pani Majer, a także Berndtowa, starościna z 
Wadowic.

P r z e w. Dyrekoya polioyi nie zna takiej 
starościny, a o tej pani Majer po raz pierwszy

syna z pierwszego małżeństwa Śliwińskiego, 
który wic o jej przeszłości różne rzeczy.

Osk.  A czy on ma prawo świadczyć?
P r z e w. A ma.
Osk.  Ale on wio nie wie.
P r ze w. Ej pani, już to oo on wie, to 

na panią wystarczy.
Osk.  Ja na niego także wiem.—Słysząo 

o zeznaniach kamerdynera śp. ks. Sanguszki 
Widora, oskarżona zzymst się i mówi, że to 
„f*g*s“ i wogćle nie szczędzi różnyoh podej 
rzoń na wszystkie osoby, które się jej wydają 
wrogami, nawet ns, adwokatów i sędziów.

Dr. D w e r n i c k i  (obrońca Z*Ł skiej). 
A dlaczego pani przed przes^uohaniem świad­
ków w sądzie eywilnym jeździła do Stanisła­
wowa do Owiklińskiaj ?

Osk.  Jeździłam tam,ale do pam Nowiń­
skiej.

Dr. D w e r n i c k i .  Co to za jedna ta 
pani Nowińska ? Możeby ją można odszukać ?

Osk.  Nie, nie, ja jej nie zastałam w domu.
P r z e w. Może nam pani wskaże jej 

adres.
Osk.  Ona rai była winna pieniądze i 

wtedy uciekła, aby nie ddać.
Odczytano potem dokumenta legitymacyj­

ne hr. Castiglione, mianowicie jej paszport, a 
potem prywatne poświadezenie jakichś dwóch 
obywateli z Warszawy, że znają hr. Castiglio­
ne i jej męża Alfreda hr. Castiglione z Gali­
cji, który w r. 1861 w przejeździe do Peters­
burga, w Warszawie został przypadkowo zabi­
ty na ulioy podozas rozruchów. Co do wartośoi 
tyoh dokumentów, rozwinęła się polemika po­
między obrońcą drem D&isenbe giem a proku­
ratorem, który przedłożył pismo konsulatu au- 
stryackiego w Paryża, donossąoe, że w archi­
wach francuskiego ministerstwa wojny nie ma 
żadnego śladu po jenerale lub pułkownika hr. 
Castiglione. Dr. D^isenberg tłómaczy, że hr. 
Castiglione był prawdopodobnie jenerałem re- 
woluoyjnym, a n o rządowym.

Odczytano także kilka przedłożonych przez 
oskarżoną listów ks. Ssngaszki, pisanych do 
n;ej w r. 1862. Treść tyoh listów, krótkich bar­
dzo, jest zupełnie natury etykietalnej, tak, że 
dr. Dwernioki pyta oskarżoną:

— Czy może psni hrabina ma jakie inne 
jeszcze listy, bo w tyoh książę pisze albo: 
„przepraszam panią, że nie przyszedłem", lub 
„przepraszam, że nie przyj ię". To jakaś słaba 
była miłość. (Wesołość).

W  końcu skonfrontowano oskarżoną z Za­
łuską. Załuska piskliwym i płaczliwym gloBem 
zarzucał* „jejmości", że ją straszyła krymina­
łem i zmusiła przez to do fałszywej przysięgi 
Hr. Castiglione zatyka sobie uszy i odwraca 
się pleoami do Załuskiej, a gdy przewodniczący 
wzywa ją, żeby słuchał* tego, oo Załuska mó­
wi — odpowiada hr. Castiglione:

— Co tam taka małpa będzie mówió, ja jej 
nie chcę słuchać. t

Dr. D w e r n i o k i .  Czy pani hrabina nie

KRONIKA.
Lwów 16 maja.

Cercie cesarski. Podczas przyjęda członków 
delegacyi, które odbyło się w zamka królewskim 
w Bndzinie onegdaj w południe, zwracało powsze­
chną uwagę to, że Cesarz z delegatami węgierskimi 
rozmawał nierównie dłużej niż z aostryackimi. 
W  gronie pierwszych spędził bowiem na rozmowie 
przeszło trzy kwadranse, wśród austryackich zaś 
znacznie krócej, a z niektórymi z nich, zwłaszcza 
z delegatami ozeskimi zamienił zaledwie po kilka 
stów. P. Stranaky’ego zagadnął tylko jednem sło­
wem, a wobec p. Kramarza wyraził nadzieję, że 
Izba poselska przecież powróci do normalnej pracy 
parlamentarnej. Najdłużej rozmawiał Cesarz z Pola­
kami, przyczem w rozmowie z p. Kozłowskim wy­
raził się z wielkiem uznaniem o Sejmie galicyjskim. 
Gdy p. Kozłowski na zapytanie Monarchy, czy miał 
wiele pracy w Sejmie, odpowiedział, że niestety 
Sejm galicyjski tak mało miał czasu do dyspozyoyi, 
iż tylko najpilniejsze sprawy mógł załatwić, odrzekł 
Cesarz: „A jednak mimo to zrobił Sojm galicyjski 
bardzo wiele". W rozmowie z p. Popowskim poru­
szył Cesarz sprawę opróżnienia zamku królewskie­
go na Wawelu przez wojsko i wyraził zadowolenie 
swe z tego, te rokowania w tej mierze między ga­
licyjskim Wydziałem krajowym a ministarstwem 
wojny zostały pomyślnie ukończone. Z pp. Abraha- 
mowiozem i Jaworskim rozmawiał Cesarz o eytuacyi 
parlamentarnej, a o tyia samym przedmiocie rozma­
wiał także z delegatami niemieckimi hr. Yetterem 
i hr. Sttlrgkhiem. Z posłami Tryestu rozmawiał 
Monarcha o tak ważnej dla tego miusta kwesty i 
drogiego połączenia kolejowego z Wiedniem. — 
Wrażenie wywarły słowa, które Cesarz wyrzekł do 
delegata węgierskiego Harkany’ego, a w których 
się mieśoiła całkiem niedwuznacznie nagana obstia- 
kcyi udaremniającej prawidłową czynność parlamen­
tarną w Austryi. Poruszywszy bowiem i>prawę przy- 
Bzłyoh obrad w delegacyi węgierskiej, rzekł Cesarz 
do p. Harkany’ego: „Daj Boże, aby tak jak u was, 
działo się także po tamtej stronie Litawy".

W sprawia popierania przemysłu i handlu
przez ulgi należy t?śoiowe wydało Ministerstwo skar­
bu do organów skarbowych pouczenie tego redzaju, 
że podania wystosowane przez kupców i przemy­
słowców do zwierzchności gminnych, a zmierzające 
do nawiązania tego rodzaju stosunków między nimi 
a gminami, które mają na eela podnoszenie prze­
mysłu i handlu, wolne są od opłat stemplowyoh. 

Słuszne napiętnowanie. Przypominają sobie
zapewne czytelnicy, że na jednem z ostatnich po­
siedź tń Sejmu czeskiego w Pradze jeden z rady­
kałów czeskich posunął swą bezczelność tak dale­
ko, iż wniósł coś w rodzaju interpelacji, w której 
zapytywał, jakiem prawem Cesarz przedsięwziął po­
lityczną podróż do Berlina. Owói na zeszłotygo- 
dniowych ogólnych audyencyach, na których przed­
stawiało się Cesarzowi kilka radzców namiostniotwa 
pragskiego, wyraził Monarcha wobec nich zdumie­
nie, ii marszałek krajowy ka. Lobkowitz toleruje 
takie wybryki i nie wezwał nawet do porządku 
tego posła, który takie niestosowne pytanie po­
stawił.

Publiczne rozlosowanie dzieł sztuki pomię* 
dzy członków lwowskiego Towarzystwa sztuk pię­
knych odbędzie się w nadchodzący poniedziałek, 
tj. 21 b. m. o godz. 12 w południe. Zarząd Towa­
rzystwa upraszâ  to osoby, które dotąd nie złożyIj 
należytości za bilety z roku zeszłego o najrychlej­
sze wyrównanie.

Za rogatką żółkiewską okradziono wczoraj 
mieszkanie kierownika fabryki rozolisów p. Szwa­
dronu; skradziono mu kosztowności na tysiąc koron,

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy
4  p r ,  l i s t y  z a s t a w .  T o w s r z .  k r e d y t  s i e m s k .

S o U e s u L  i  Ł i l i e a a .
HM RAHKIWY I KANT8R WYMIANY.
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^ . Tytuł książęcy dła Gołe howskiego- Dzi**- 
berlińikie utrzymają, że hr. Gełuehowsk ma 

^Jiaa. od Cesarza Franciszka Józefa szeiególd* 
*ttaczonie za ®ftsłpgi w sprawie wzmocnienia trój- 

Pr*yaierza Wyniesiony zostani," do stanu książę- ’ 
*<5o, lub też otrzyma tytał kanclerza państwa, ja- 
l*8° od cz sew hr. Bensta nie miał zaaen póiniej- 
*7 aiatre-węgierski minister upraw EŁęranicinyeh.

>, Kenkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
ôkąLjaie na posadę akeszerki okręgowej w Pod- ' 
'mieniu; roczna płaca 200 K , termin do keńca 
• m. — Dyrektya pcezt i teltg.afów na posady 

**8Pridyentów za kaacyą 400 K w Nikłowicy pow. 
Ppóciskiego z poborami 380 K .; w Wysowej po- . 
^ata gorlickiego z poborami 740 K., w Jabłonioy 
i wiata nadwórnianskiego t poborami 1520 K. i 
' ’ Wrzawach powiai-u Tarnobrzeskiego z poborami 
°80 K.; nadto każdy z tych ekspedyentów pobie- \ 

\ *'ó będzie pauszilo na posłańca pieszego. Tbrmin 
® 22 bm.— Wydział Tow. muzycznego w Krato 

V 6 na posadę proiesora kenserwatorynm klasy for- ■ 
•piann knrso wyższego z płacę 2400 K., termin 

lb ozerwra.
Samobójczyni, która wczoraj powiesiła się w , 

®°teln podolskim, n.. ; azie nie agnoskowano.
Ucieczka przedsiębiorcy. Przedsiębiorca robót 

°koło fortecy przemyskiej Paweł Koch, Niemiec, 
fl,Jiekł, p ẑosrawiwszy kilkadziesiąt tysięcy długu. 
”r*ed odjazdem naciągnął jeszcze hilku obywateli 

grnbe sumy. Za Rochem rozpisano listy gońoze ; 
t Józsł Lubicz Suiimirski, były właściciel Sło­

niny a następnie Żabna w Tarnowski ł ,  zmarł 
Lwowie dria 6 bm, przezywszy lat 61. Zmarły 

Pochodził z rodziny przesiedlonej z Królestwa Pol- 
•kibgo do Galicyi wskntek wypadków politycznych; 
*ył synem Jana i Julii z nr. Ankwiczów. Z pierw- , 
Psge małżeństwa z śp. Bolenia -̂ ą Rogo/ską z Łęk 
w Jasielskisno, pozosti wia 5 synów: Bolesiawa,
•̂densza, Zygmunta, Kczimierza i Wita, oraz dwie 

**mężne córki pp. Józetową Skólimowaką z Dynisk 
* Ra wekiem i Gabryelowi). Wędrychowską. Z dru- 
<t'ego malżenBiwa z siostrą pierwszej żony, Heleną 
1* yoto Majewską, dzieci nie pozostawił Nieboszczyk 
był nader pracowitym i czynnym gospodarzom wiej­
skim, brat udział w powstaniu r. 1868, zajmował 
•*ę tei troskliwie wychowaniem synów na pożyte­
cznych czionkó”  społeczeństwa. B. i- p.

Zmiana własności. Z Kijowa *am p.jzą: 
Ka. GeresaRÓw sprzedał swe dobra Braiłę, składa­
jące eię z 8.000 dziesięcin ziemi, cukrowa' i wiel­
kiego młyna, za 3,800000 rubli. Nabywcą jest p. 
Halli, kapitalista odesk . Ks. Ł jpuchiua-Dymidowowa 
kystftwiii na spr*edaż z wolne- ręki dobra swoje 
KorBuńszczyzuę, abejpaująiie 23.000 dziesięo.u zie- 
k»i. Żąda za nie 6,000.000 robli.

Tow. Czerwonego Krzyża odbyło dziś swe 
^alne zgromadzenie. Sprawozdanie za r. 1899 wy­
kazuje, że majątok sehcyi mężczyzn wynosił 97 900 
*ł., a sekcyi dam 19.942 zł. Członków w sekcyi 
Jkęiozyzn było 91 wieez ŝtyoh, 1999 zwyczajnych 
i 5 wspierających; w sekcyi dam 12 wieczystych, 
laft iwyczajnych i 1 wspierający.

Zgromadzeniu przewodniczył namiestnik hr 
Pinińeki Członków obecnych było pizeezło 40. 
Przewodniczący zwróoił uwagę na ważną zmianę, 
*aszłą \7 Stowarzyszenia, że mianowicie protektorat 
kad związki jm anstryacuich Stowarzyszeń Czerwo­
nego Krzyża, kt'ry piastował- do marca r. b. 
kreykoiężua Stefania, Cesarz przek»za» arcykaiężnej 
klary.1 W l̂eryi. Po przyjęciu do wiadomości spra­
wozdania wydziału i komisyl kontrolującej, nastą­
piły wybory członków wydziału. Wybrani zostali: 
k) pauowt Leon kr. Piniński, Stanisław hr. Ba-

Ludwik Białoskórski, ks. Andrzej Bielecki, 
*l*n Braier, Sylwester Hawryszkiewicz, Hou- 
łycy Lazaruf dr. Gadzimir Małachowski, dr. 
Józef Mernnowiez., dr. Antuni Pawlikowski, 
dr. Tadeusz Pii<-1, ■ dr. Gustaw Boss kowski, dr. 
E dward Strojnowski, Karol fcłsmjer, Ludwik Scholz 
Juliusz SeLueter, dr. Aleksander Mniszek-Tohórz ■ 
Uioki, Arnold Werner, ks. infułat Feliks Zabło- 
cki, dr. Grzegorz Ziembioki; b) panie: ht Cscylia
Badaniowa i Hr Marya Badeniowa, B*łoz Antonie­
wiczowi Z' fia Bylicka, Luura Fn.edowa, Romanowa 
Jabłonowska, -Julinszowa Latscher, ks. Andrzejowa 
Lubomirska, Helena Machekowa, Antonina Maruno- 
WiczowB, hr. Elżbieta Potocka, Jadwiga Pńanzer, 
Ksawera Boińska, hr. Izabelo. Russocka, ks. K< n 
"tanoyo SangnpzkowB, Ma ya Sohafrowa, Jnlianowa 
Schajerowa, Bronisława Se erow.czowa, Leontyna 
Wsraerowa, Michauna WUmanowa. Jako cenzoro­
wie wybrani zostali: Jan piżl, emer. starszy radzca 
rachunkowy namiestnictwa Arnold We-ner, Ignaey 
Kępiński, dyr. dep. raeh. nam., jako zastępcy cen­
zorów Mieczysław Komarnicki, starszy radzca raeh. 
namiestnictwa i Karol Balcer radzer raeh namiest • 
niotwa. Na tern posiedzenie się skończyło.

Dziesięcina bułgarska Telegramy doniosły 
nam już, że w Ruszczrku i jego okolicach wy­
buchły rozruchy, groźny przybierające charakter. 
Wojsko wysłano powitane strzałami, które zran ły 
kilku żołnierzy W  wielu miejscowościach przy­
szło do starcia pomiędzy wojskiem a ludnością cy­
wilną.

Przyczyną stale powtarzających się zaburzeń 
W BUgaryi jest t. zw. dziesięcina, ściągana przez 
urzędników podatkowych w nuturze, tak jak się 
to azieje w Turuyi. Zarząd "lyndrkatn rolniczo- 
w ościa-idi iogo występuje stale przeciwko tego 
rodzaju podatkom, zadając natomiast przywrócenia 
poaatku od posiadania ziemi, jak to było za rzą­
dów Stoiłowa. Powodem, który skłonił rząd do 
Wprowadaenia dziesięciny, był zły etan finansowy 
Bnłg&ry., spowodowany przez nieurodzai dwuletni 
i zbyt wysokie wydatki na budowę kolei. Aby 
Utrr.ma ' w budżecie większą sumę j odatku, wąd 
bułgarski, w przewidywaniu, że uredzaj dop« ze, 
wp-cwadzi* dziesięcinę, jrko dającą daleko więcej 
dochodu niż bezpośrednia opodatkowanie ziemi.

Dotychczas mityngów włościańskich odbyło 
się "r.ele, najważnieiszy zaś z nich w Warnio. 
Gdy w innych miejscowościach władze zachowy­
wały się wobec mityngów, dozwolonych zresztą 
przez konstytucyę buigarską, obojętnie, w Warnie 
zaszedł tei obrót niespodziewany, Iż przed miesią­
cem minister Radosławów wydmł do wszystkioh 
prefektów eaólnik, w którym, powołując się na 
adanie księcia o pożyteczności w obecnej ebwili 
dziesięciny, zaleca preiektom wytłómaczyó ludność 
jej korzyści

yf Europie tylko Turcya i Bułgarya zachc 
wały dotyohozai instytuoyę dziesięciny, z pewnym 
zaś odrębnym charakterem dziesięciny obowiązują 
ieszcir w Szweoyi i Norw»gi • Pierwsza zniosła 
dziesięciny F.anoya wraz z wszdkienii przywile­
jami szlaohty w pamiętną noc 4-go sierpnia' 1789 
roku. Konkordat, zawarty przez Napoleona I ze 
Stolicą apostolską w r. 1801, orzekł, iż rząd 
bierz na siebie obowiązek utrzymania du "bo-vień- 
stwa, uwalniając od tego naród, który dotycbcza 
skiaua na ten cel dziesięciny. W innych krrjaąh 
Europy zachodniej dzitaięoinę zniesiono przeważnie 
przez wykupy. W  Bawary" uiektórt dziesięciny 
dotrwały do r. 1847-go. W  Prnsieoh prawo z d. 
2-go r w f. 1850 roku uznało, iż dziesięciny po­
winny byó zniesione d-ogą wykupu. Prawo to 
wszakże ite było wprowadzone w wykonanie ; 
Stąpiło je inne z dnia 15 kwietnia 1867 roku, Na

górnym Szląska wykup dziesięcin nakazało prawe 
z dnia 10 kwietnia 18b5 roku, a w całej monar­
chii pruskiej dopiero prawo z roku 1872. W Au- 
stryi znoszenie dziesięciny rozpoczęło się na Wę­
grzech w r. 1853 i L854. We Włoszech prawo 
z dnia 14 iipea 1887 roku zniosło jedŁO dziesię­
ciny bez żadnego wynagrodzenia, inne zaś zamie­
niło na rentr pieniężną. "W Anglii dziesięeny już 
w roku 1836 istnieó przestały, w Irlmd/i zaś, 
gdzie ciężar ten padał głównie na wlośeian katoli­
ków, zamieniono je na rentę gruntowej. Podajmy 
wreszcie, iż w Polsce ostatnie prawe, dotyczące 
zniesienia dziemęi in, pochodzi z roku 1866 i 1867, 
w którym to roku wykroślono z ksiąg kipotecz- 
nyek Król. Polskiego dziesięciny, uiszczane na 
korzyśó duchowieństwa tak zakonnego, jak świe- 
ekiego.

Wystawa kotów przygotowuje się w Wiedniu 
i budzi zajęoio niemałe, zwłaszcz:, wśród płci pię- 
knei — w pewnym wieku.

Zmarli.. W  Kołomyi Gustaw Liebhart, emer. 
radzca rachunkowy krai. dyrekcyi skarbu, dyrektor 
Banku paliczkowego, lat 58. — W Krakowie Aloj- 
zv Kluczycki, emer. sekretarz starostwa staromiej­
skiego, lat 78; Jozef Hutten Czapski, weteran z 
1831 r., w zakład ńe Helzlów, lat 94. — We Lwo­
wie Julianna Motkuwa, żona kasyera poczt i tele­
grafów, lat 50; Elżbieta Bortulotti, wdowa po u- 
rzędniku, lat 66.

Stan powietrza. T o g. 7 rano +6, W poł. 
+ 9  R Bar. 761. Spada. Poonmurno.

Gs .uwisdliwio.ia pogarda. Fabrykant mar­
garyny (widząc pr< achodk.ąoą krowę):

— To przecie strasznie przestarzały aparat.

Repertuar teatru hr Skarbka. Pziś we wto­
rek „Dzwony z (Jornevilleu, opera komiczna Plan- 
queta; pan Feldman po raz pierwszy odegra rolę 
wójta i odśpiewa nowe kuplety. We środę po raz 
pierwszy „Sąay Bożau, sztuka w 4 aktach z życia 
żydowskiego Wilhelma Feldmana. We czwartek po 
raz ostatni „BoccacioH, opera komiczna w 3 aktach 
Suppego; i enefis, ostatni i pożegnalny występ Ire­
ny Bohuss. W piątek „Sądy Boże“. W sobeię po 
południu „Kontrolor wagonów sypialnych**, kroto- 
chwila w 3 aktach Aleksaudra Bissona, wieczorem 
(wznowienie) ^Nitouche**, operetka w 4 aktach Her- 
vego. W niedzielę po południu „Ciotka Karola", 
krotoohwila w 3 aktach Tumasza Brandona.

Na ‘tępną nowością będcie arcyzabawna 4- 
aktowa krotochwila z francuskiego M. Ordonnean 
i Grenet Dancocrt pt. „Jararaja**, którą grają obe­
cnie z wielkiem powodzeniem w Wiednia. Potem 
daną będzie sensacyjna Bztuka z angielskiego Jones 
Barceia pt. „Lygia", osnnta na temacie prześlado­
wania chrześciji r. za Nerona. Sztuka ta na scenach 
zagranicznych, a zwłaszcza w Anglii i Ameryce 
cieszyła się niebywałem powodzeniem.

C o I o m c u 1 Teatr Rozmaiteści pod dyrekcyi Er­
nesta Thorna. Cadziennie wspaniale przedstawienie. Wy­
stęp; najznakomitszych artystów świati Od „-ody 16 maja 
nowy sensacyjny program. Co piątku High Life przedsi.i- 
wien>d. Carinencita, r ijznakomitsza hiszp. tancerka, Japoń 
ska trupa Riogoku w norych produkcyach, Les petits Fi- 
lons, trausformacjjni śpiewacy i taucer :j, Edgar i Francis, 
due*- operowy i wielu aŁjch — W niedziele i ścięta 2 
przec.su.wienia. Uiiety wcześniej są do nabycia w biurze 
uzlenniuów p. Plohna, ul. Ka.ola Lad ika L 9.

Pożegnanie p. Hellera.
Świadkiem niezwykle nroueystsgo aktu 

tyła, wczoraj publiczność w teatrze ^karbkuw- 
sHi_. Afisz zapowiadał przedsta ,'ienie poże­
gnalna dla ustępująoego dyrektora p. Ludwika 
Heller*, a u które złożyły się wyjątki kilkun' 
sfctt sztuk, graryob za jego dyrokoyi. Przy tej 
spcwobnuśoi puR»zrł ię. jakim; symp&tyami 
oioazył się u nas p. Heller. Już wczoraj rano 
w*zystk> bilety do teatru były < prredane, 
a '  eoRorom zapełniła audytorium najbardziej 
wyborowa teatralna publiczność. Stawili się 
więo i ci, któr 7 związani są z teatrem zaro­
dowo lub dzięki powołaniu, a więo literaoi i 
diŁiennikatze rtawili »ię o tali bywalcy teacralni, 
publieznośo premierowa i całe te szerokie ma­
sy słuchaczy z górnyoh regionów teatru, słowem 
waz,;eoy, którzy wideąo w teatrze najizkohe 
tniejszą z rezrywek, roózuli się do obowiązku 
dL ii*, wyrazu wdzięczności temu, który przez 
całe ezte?y lati. nieustannie starał się, ażeby 
chwil przyi.imr.yoh w teafrz"> było ’»k najwię- 
oej i aby ona mogły być najlepszej jakości. 
Aż czterech lat i iezmordowanej pracy tego czło­
wieka u łodego, poB:ftdąiącego żelazną energię,

ski ustępującego łyrektora wyrajami '.aziei, 
że jego zdolności i energia służyć będą może 
gdzii ndziej. ale równie wydatnie narodowej 
sztuciej i fyo iniem aby p. Heller na t«j 'iowe 
drodze był »zozęśli ym i zdobywa* sobie 
wszędzie takie sympatye jłk  tutaj. Po Wię- 
oi niu srebrrega laurowego wieńca od arty­
stów, wystąpiła z grona artystek p. Zapolska 
i w krótkich, ale burdiu rzewnych słowaon 
zarówno w i m i e n h o l e ł  i/ »k jak i autorów 
dramatycznych oddała hełd praoy i zasługom
S. Hellert, a pożegnawszy go słowami „do wi; 

zepj%“ wręozyłi mu piękny bukiet. Po niej 
przemawiali jeszezt i wręczyli wieńce p. Hel­
lerowi przedstawiciele chóru i personalu słu­
żbowego teatru.

Na te wymówi e obj* wy uczucia, wezbra­
nego w chwil: rozłąki, odpowiedział p. Heller, 
że i on, żegnając się z Tirną drużyną, wyra­
ża jej podzięko u an? i, gdyż, jeżeli położył ja- 
k e zasług1', to walna ioh izęśś przypada w u- 
dziale porsonalow’' teatr»lnemu, który prsez 
cztery lata sumier. » wsj srał jego usiłowań' 
Jako ustępujący kierownik tej drużyny arty- 
styoznej, ma o i  nadzieję, że z tukiem samem 
poświęeeuism będ/is ona Y»spier ć swego no- 
w go kierownika, a znajdzio n niege zapewne 
takie enme u nanie pracy i zdolnośoi, jakiem 
on ją darzył. Zaznaczywszy, *e nio porzLoa te­
atru. 1 oz na inne j scenie oddalać się będzie 
sztuce yokkiej, zwrócił się n. Heller do prasy 
i do publicznosoi, dzitjvująu im zn poparcie, ja­
kiem go darzyły pruez cały uiąg jego rządów 
w teatrze.

Mowa jbgo, wypowiedziana głosem dono­
śnym, w którym jednak znać było drganie we­
zbranego nozuoia, dzięki temu i dzięki uuz-i- 
wemu spokobow! myśleni który z niej prze 
bijał, jsobliwie wówoz* i, gdy p. Heller wzy r̂ał 
artystów do wspierani* usiłowań swojego na­
stępcy na stanowisku dyrektor^ wywołała w 
audytoryum *apf nad* izyc zajny. Wśród nie­
milknących oklasków i okrzyków na cześć p. 
Hellera podano ustępującemu dyrektorowi dn,- 
gi wienieo srebrny z napisem „Wdzięczna pu­
bliczność". a nadto wieńce „od lwowian^k", 
„od prawdziwyoh pr«yjaoiół“, „od przyjaoióF z 
Krak >wa" poduszkę kwiatową i bzoóć wspania­
łych bukietów. Zarazem posypał si j na a >nę 
grad bukiecików na łyrektora Hellera a orkie

lońukiej otrzymały doktoraty honorowe. Krzem 
rezdtmych zos&ało 70 doktorató w, z tego przy-, 
pada na wydział teologiczny 13, na prawniczy 
14 medyczny 12, filozoficzny 3i. Honorowe i 
doktrruty eologii ot^m ali z Polaków: kar-! 
dynał Leuóchowski, biskup autragan poznańsk: 
ks. Likowski, bisknp w Włooł«v™ku Kotsowski 
proboszcz w Grzybnie i prezes tcw^rzystwi 
linkowego w Toruniu k(. Kujot; z cudzoziem­
ców otrzymał tytuł doktora teologii ksrdynał! 
Parooohi. |

Na wydziale p r a w n i c z y m  cw zym ili, 
doktoraty : p. W. Holewiiski z Warszawy, dr. i 
Lfcor Biliński, Włodzimierz Spasoarioz. Ludwik , 
Gt< rski z W»rs awy h ". Leon Piniński, na j 
m e d y o z n y m :  J, BarauoTrski z War^za^y, 
Włodzimierz Brodowski z Warsirwy. Henryk j 
flhayer z W^yszewy, Zygmunt LuskoTak* z 
Genewy, M»roeli Nencki z Petersburga,

I

Załcinny w roku 1863.
DJM BANKOWY i KANTOR WYMIAO 

pod firmą:
AUGUST SnHELLENBERG i S /N

we Lwowie ńL iLaroio Ludwika 1. 
poleca dc ciągnienia 15 maja b. r. 

PROMES1 aa 3% losy -nstr. zakł. kred ziemsk.
. pi K 4 za sztukę. Giówn. wygrana 9 ©  OOO K. 

PROMESY na 4% losy wei. Banka Lipot po K. 4 
żi sztukę. G łó w ii i i  i f j g r a j i a  7 0  0 0 0  ii .. 

PROMESY na cale i połówki losów węfier. nem. 
z r. 1870 po K. 10 cale, po it ś za po.o-wki. 
G ło w n a  w  g r a n a  2 0 0 .0 0 0  SLwron, 
a w ględnk połowa.

Wydawnictw^ garet; losowań „Nadzieja0. Pra 
oumerata roesna K. 3-40 wp Iwo wio, K. 3'60 aa 
wowiscy}

Wierfeó 16 maja. (Giełda towarowa’ Ou-M*roeli Nencki z  ̂ JB ,
H. Swięoioki z Pcznania; z cudz: zieruoów : ! kier stale) 27 60. Naft* galicyjska bez zmian/. 
Enil Rqux z Paryża, Vi oh >w z Berlina; : Spirytor 4180. . . .  . , /T.
na f i l o z o f i c z n y m  Dr. Michał Bf brz^n- i iv 16 ^  * • (Zwnkiuąoie gi ałdyj, *Po-
ski, Julian Duńfjewski ks Tadea L u b o m i r - obbozeam pr'-erioweg- Bsnknoty aa- 
ski z Warczawy, Włrdyaław Łuozkiewioz, d y -, ii^Y^kie ^ • oO .S ; :r;tas 49-70. _ 
rektor nuzeutn krakowskiego, Henryk Sień- "an^rt 15 mr>. (Wczorajszafeiaide. ’ 6
kiewior Henryk Stroure w Warszawie, prof.' rz®rn 1 K re^ty austryaokie 8^*90 : kolei
dr. Tadeusz Wojiicehiwebi ze Lwowa; i   ̂ <iieoo«to
dzozieiuców: podróżnik Nord^ntkioeid, mini-i 1®®' , .Te­
ster oświaty Hpj tl, prof. slawistyki w uniwer-! Wiedeń 15 ni- ja. (Giełda z6*^tw« Kor- 
sytecie wiedeńskim Jagicz i w. i. . i Słk ^  koronach i no 50 _klg,). Psztma na

[raków 15 maj/. Dr. Jarosz, sekundaryusz r“ W1?m $ ??  ̂ ^ o
szpitala św. Łazarza, mianowany został dyre ozerwieo 8 >..6 -8 0 8 , na jeauec 8 3^8 24;
ktoidin szpitala w Złoczowie. T10*? ' °  P/

Paryż 15 meja. Wczoraj wieczór o godz.1 m*’,-czerwie4 *30 7‘32, na jesień 7‘45 7*46;
9-ej na „Avenue d Oh „nos Elyiees" ifestą 
piła dośó siira eksplozja. Niektóre dzienniki 
mówią o maszynie piekielnej. Policy* nato­
miast upewnia, że powodem eksplozy] był 
kawał soli pikrynowej (Pikrinsalz), który przy-

k aurudza na mal-ozerwiec 5 76—6-77, na 
ozenpiej-Hp’:eo 0 00—0'00 r.? lipiec-sierpień
688- 5'89, na siei pień-wrzesień 0'U0—O uO, na 
wrzesień-pażdziemik 0*00- 0<X); r wi.es na 
wiosce (do 16 maja) 0.00— 0*00. uł maj ozer-

padkowo upadł na ulioę i zmiażdżony przez wieo 6-43—644, ta i^i«ń 6'61 6 62 rzepak
przejeżdżający wór eksplodował. Niki nie z o - ' »  -^er/ren wrzesień 13B 6 -13 40; olsj rzep*-
stał raisioDy. niema też żadnej szkody. « kf wy na k »iee só-maj 34 /, 36/, na wrze-

LipiK 16 maja. Ud dziś rana'pad* tu ^ 6  grudzień Q0,QO—0000. Dsposobicma spo-
silny śnieg przy temperaturze 2° powyżej zera.1 kojiie. 'ck : pochmurno.

f  Budapeszt 15 maja. (Giełda zbjżewa).
. (Kursr w koionach i po 50 klg.). P:za/:io» na

W O i M  W  Ą f l  C 6 . j na maj 7 78—7-80, aa ptśdzier*uk 7*98—7*99;
Londyn 16 maja. Urzędowa depesza gene- jTjo na ^ ai Yf październik 708 —

rała Bullr ra z "Pietermaritzburga donosi, że ^  y  . 5*06- 507, na paźd er-
-  mk 6 27—6 29; kekaru^za su. ma. 5'66 -  5 5b,

na lipiec 6 63 -5 ’64. Rzepek na sierpień l5J 96 — 
13'00. Oferty ri pszeidoę: mierne. Ohęć ku-

_ udało mu się przejść przesmyk gór Biggar.
stra zaintonowała fani rę, potęgując jeszcze Dzisiaj jeszcze spodziewają się ta zajęcia
bardziej urocsysly nastrój, jaki podozas tej o-;Dundee. - -
waoyi zapanował w tearze. N“ itrój ten był! Londyn 15 maja. Biuro Reutera donosi: pua ograniczona.^ ^poso '.enie spokojne. . ngo

Część ekonomi ezna.

Uk potężnym, że zarówno na scenie, jak w i an-! Prezyuent Stein udał się do Heilbronu i ogło- 
dytorynm przetrwżl aż do końca przedstawię-! sił to mi&uto stolioą Orąjłii. Około 400 turge- 
mą, Ltóre się skońozyło po północy. { rów złożyło broń. W  Kronsztadzie i okolioy

Łycha*, że Boerzy transwaalsoy koncentrują 
| się nad rzeką Yal.
j Londyn 15 maja. „Biuro Reutera: donosi 

§ Wiedeń 14g0 msia. Na wczorajszy Urg z Pretoryi 12 b. in.: Baerowie bcmbaraowali 
zwieziono bydłR rogatego nu rzeż ogółem 5569 sztuk, ; dra ze zdwojoną gwałtownością Maf^king. 
w tej sumie było z Galicyi 1097, z Bukowiny 128. Jedua Jzielrioa miasta zniszuzona wskutek po- 
Przebieg targu spokojny. Ceny niezmienione. — : ż" ru wzn 'eoonego przez granaty, — Zakaz ,m- 
Z osłegc spędu zostało nieoprzedauych 67 sztuk, portu środków żywnośoi przez zatoaę Delago 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 164 sztuk: dotyka najb ,Dśniej jeńców angielskich, bo do* 
po 50.— do 59.— koron, 440 sit-k po 60—65 k.,! . w rot ue środki żywność' służą przede^szyst- 
375 sztuk po 66 do 70 k., 25 sztuk po 71.— do kiera dla burgherów, następnie dla poddanych 
72,— k. licząc za eentn; r meti/ozny żywej wagi. i państw neutralnych, a dopiero w urzeuira rzę- 
Buhąje podtuczone bez różnicy pocnodzeniu kupo- j dcie dla jeńuów.
» ano po 50 do 66 koron, krowy podtuczone po 5( naawa— w k — —— — b. i
do 60 kor., bydło chude dla maiany po 8b - 49 e HOTEL IMPERIAL
.rszyseko za centnar metryczny żywej wagi. j pienoseore§dny hotel, restauracya i kawiarnia

Lwów — ulioa Trzeoiagt Maja. 
Przyjechali dnia 15 maja. Hr. T. Wodzicka 

i i dr. S. Mc. ter z Krakowa. J. Goldmana z Rolitz 
Wiedeń 15 maja Po 1 praewodniotwi-m a. W. Dr. J. Zipser, R. Kossina, O. Lebenstein i 

ministra oświaty *bradowała woz.raj ankieta, j B. Hanslieb z W ednia. E. Rayel z Krogujoa. S. 
zwoła  ̂a w sprawie wyższego wykształcenia i Sękowski z Woysławia. K. Holzo. z Bognmii._ W.
skól dla dzio oząt Po programow ej mowie j Muszyński z V. jszawy. F. Górka z Bukaresztu. Z. 

ministra, w które' y> yłoł^no odnośne usiłowa-; Knanss i S. Kapralik z Londynu. W. Źeńczakow- 
nia w innyoh państw ich europejskich, i to, ou shi z Braiły. K. Juroszkietyicz z Petersburga,
w tym kierunku zamierza zrobić rząd austry-j .................. ....................
aoki, rozpoczęta się dyskusy*. Toczyć się one 
na temat: O y należy dążyć do reorgc,nizai:yi \ 
obeonyoh izkół wyższyoL dla d-iewuząt. i czy

cl pochmurno, łagodnie.

RUCH POCIĄGOW KOLBOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1900 roku 

{Czai środkowo-europejski).

TELEGRAMY „PRZEGUBU”.

można uiyó jako podstawy ao tej reorganizacyi, 
iatniejąofgo już typu liceów żeńskich. W koń* 
on rozst-ząiano pytania dotyozące planu nauk 
i uzyskania potrzebnej liczby nauczycielek dla 
wszystkich świeckich przedmiotów ntuki.

Budapeszt 15 mija. Kcmitye tiedeniu obu

H0TEL EUROPEiSK1 
A L B E R T  S Z K O W R C N  

Lwów — Plac Maryacki, 
i PrzyiacLab dnii IB maja, Hr. Ożarowski z 
Wysocka. Hr. H, Komorowska ze Stan. Br Briick- 
mann z Menastero«a. K. Wisłocki z Tłustego. 
H. Harasymowicz z Przomyśla. M. Steczkowski z 
Mościsk. G. Schmidt z Wiednia. K. Kleinert z Pra-

Pociąs
p03p. ! osob.

przycb . o  godż

12*20
2*31

12-05

3'3f»

6*20
6.46

7*45
8-00
8-05

8 *1 ,
8*50

11*45

11*55
12*55

1*15

1*35

1-45

2*35

dopataeyi'kwotowych zgodnły się na wspólnem 1 Sfi.p*;. ® Kiżmiarowicz z
posiedzeniu, ażeby zaohowaro ustanowiony w - iśwfei. M. Niementowski ze , baraża. M Swi- 
rohu poprzednim stcsurck kwot, a mianowicie: rrze /̂'̂ 1 . Dąbrowy. K. TrzemirsLi z Y ybranówki.
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Zielona B. 1. p. (stecyi tramw eltktr.) 3 — 5 popoł.

Dr. W. Krętowfcz
oid^ Bu.je w Karlsbadzie

miieizka,: Haus Warsehau, Kaiserstraase.

W szelk ie  kupony
i wylosowane papiery 

wartościowe
wypłaca bez potrącenis prowizyi lub kosztów
Kantor wymiany

c. k. uprz. gai. akoyjnego

D o  Lw ow a z :
(na dworzec główny)

Stryja, Kałusza i Borysław ia (ze Skolego od 1 maja 
do 30 w rześnia)

C zerniow iec (Itzkan, Constancy, Bukaresztu) 
K rakow a (OrłowTa 5N. S^cza, T arn ow a, Jasła i R ze ­

szow a’ Berlina, W rocław ia , W arszaw y i W iednia 
P odw ołoczyak , Tarn opola , Lrrzymałowa, Kopyezyniee*

K rakow a (Berlina, W arszaw y, W iednia, Tarn ow a, 
R zeszow a, R ym anow a, Sanoka,Przem yśla). 

C zerniow iec (Ickan , Stanisławow a, Husiatyna). 
Brzucho w ic (cod zienn ie  od 13 maja do 16 września 

w łócznie).
Janow a.
Tarnopola (Krasnego, B rodów ).
Ł aw ocznego (Stryja, C hyrow a, S an ok a , Kałusza 

1 Pesztu).
Sokala i R aw y ruskiej.
K rakow a (Zagórza, Ł upkow a, Przem yśla, W iednia, 

Berlina, W rocław ia , W arszaw y, O rłow a, T ar­
now a, Pesztu).

R zeszow a (L ubaczow a, Jaroeł^wia, Sambora i P rze­
myśla).

S tanisław ow a (Kerbsm ezó, Potuter, C bodarow a). 
Janow a.
Skolego, Stryja, Kałusza, C hyrow a, (z  Ł aw ocznego 

od 1 czerw ca  do 15 września.
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, Taruow a, 

R zeszow a, R ozw adow a , Przew orska, Sanoka. 
C zerniow iec, ick a n , Bukaresztu, G ałacu , Jaas, iiu - 

aiatyna i Stanisławow a.
P od w ołoczysk  (K ijow a. Odessy), G rzym ałow a, Hu 

siatyna, T arn opola  i Brodów .
Brzuch o w ic (od  1 •; m aja do 16 w rześnia w  niedziele 

i święta).
P odw ołoczysk  (K ijow a , Odeasy, G rzym ałow a, K o- 

zow y, Brodów ).
K rakow a
C zerniow iec, Itzkan, Stanisław ow a.
Sokala, Bełżca, Lu baczow a, R aw y ruskiej.
Brzuchów ic (od  13 m aja do 16 w rześnia w  n iedziele  

i św ięta).
Janow a (od 1 m aja do 15 września w  niedziele 

i święta).;
K rakow a, W iednia, Berlina, W rocław ia , Tarnow a, 

Lubaczow a, Sanoka. Pesztu, Przemyśla. 
B rsuchow ic (od 13 maja do 16 -września codziennie). 
Janow a (codziennie od 1 maja do 15 września). 
K rakow a, W iednia, Berlina, W rocław ia ), Tarnow a, 

Jasła, Przew orska i R ozw adow a.
C zerniow iec, Ickan, Bukaresztu, Husiatyna, Potutor, 

Kdresmezij.
Ł a w oczn ego , Pesztu, Chyrow a.
P od w ołoczysk  (K ijow a,- Odessy, B rodów , K opy- 

czyuiec.

(na dworzec „Poazamsze11)
Podw ołoczysk , Tarnopola ,
Tarnopola,
P odw ołoczysk , K ijow a , Odessy.
P odw ołoczysk , K ijow a , Odessy.

J io*12 f l  P odw ołoczysk , K ijow a , Odessy.

5*40

5*45
5*55
6*00

12*40
2*51

4-15

5*45

8*30

1*55

2*45
2*55

6*25
6*30
6*35

9*15
9*25

9*55
10-20

1*25

3*0:
3*15
3*26
S*30

'6*10
6*13

6*30

6*50
7*10
7*25
7.48

9*12

10*40
10*50

Ze Lw ow a de ;

(z dworca głównep)
K rakow a (W iedn ia , W rocław ia , Berlina).
Ickan, C zern iow iec, Stanisław ow a, Bukaresztu, C on­

stancy.
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina), Chyrow a, 

Sambora.
B rzuchow ic (od 13 maja do 16 września codziennie).
Ł aw ocznego, M unkaeza, Pesztu, Borysław ia. 
P od w ołoczysk , K ijow a , Odessy, B rodów . 
Stanisławowa, P od w ysok iego , Potutor.
K rakow a, W iednia, W rocław ia,B erlina, Lu baczow a. 
K rakow a, W iednia, W arszaw y, C hyrow a, P rzew or­

ska, R ozw adow a, Stróżeg*, Tarn ow a.
S kolego, C hyrow a, Kałusza (do Ł aw ocznego od  1 

czerw ca  do 15 września).
Janow a.
P od w ołoczysk , B rodów , K opyezyniee, H usiatyna, 

G rzym ałow a, K ozow y.
C zerniow iec, Stanisław ow a, Potutor.
Sokala, Bełżca, L u baczow a, R aw y ruskiej.
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w  niedziele 

i święta).
Podw ołoczysk  (K ijow a, Odessy, B rodów ). 
B rzuchow ic (od 13 maja do 16 w rześnia w  niedziele 

i Święta).
C zerniow iec, Ickan , Stanisław ow a, Husiatyna. 
K rakow a, W iedn ia , W rocław ia , Berlina,
Stryja, (Skolego tylk* od  1 maja do 30 w rześnia). 
Janow a (codzienn ie od 1 maja do 15 września). 
B rzuchow ic (codzienn ie od 13 maja do 16 w rześnia). 
R zeszow a, C h yrow a, Przemyśla, Lubaczow a, J aro ­

sławia.
Stanisławowa.
Janow a (od  1 maja do 15 w rześnia w  dnie pow sze­

dn ie, a od 16 września 30 kwietnia 1901 c o ­
dziennie).

K ra kow a  (W iedn ia, W rocław ia , Berlina. W arsza­
w y , O rłow a, Tarnow a).

Ław ocznego, Munkaeza, Pesztu, Chyrow a, Kałusza. 
Tarnopola i Brodów .
Sokala i Rawy ruskiej.
Brzuchow ic (od  13 m aja do 16 w rześnia w  niedziele 

i święta).
Janow a (od 1 maja do 15 w rześnia w  niedziele 

i święta).
C zern iow iec, Itzkan.
K rakow a, W iednia, W arszaw y, P rzew orska, R oz ­

w adowa, Rzeszow a, O rłow a, T arn ow a.
1P00 f  podw ołoczysk , B rodów , K opyezyniee, G rzym ałow a

6*43
9*42

7*33 
11*23 I

(z dworca „Podzamcze^)
P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy. 
P odw ołoczysk .
P odw ołoczysk , Kijow*a, Odessy.
Tarnopola.
P odw ołoczysk .

Banku hipotecznego. kieszonko^ ym.

j I w ą g a .  Czas środkowo-europejski róźm sie
! od czasu lwowskiego o 36 minut a ‘ mianowicie l i  

godz. w czacie środkowo-europejskim =  12 godz 36 
mir czasu lwowskiego, 

i Nocne goaziny_ od 6-00 wieczór do 5’59 rano
objęte są t t u ł l . i n i  ramkami. Biuro inJormacyjne 

. ck. k (lei państwowych przy ul Krasickich i. 5. udzie- 
ia wyjasnien w sprawach kolejowyci , sprzedaje

jazdy i rozkłady jazdy.
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C O E L E O łT E
POW IEŚĆ 

Maryona Crawfora.
Ttómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh 

(Ciąg dalszy).
On zamilkł. Przed oezyma jego przesunę­

ła się postać Lizy Slybaok i jej miliony, które 
deszczem złotym zdawały się rozsypywać na 
nędznych tapetach saloniku, ca których ry' 
sował się piękny profil divy. Pokusa była zbyt 
ciężką i nie mógł jej przemódz. Gdy jednak 
wzrok jego spotkał się a hardem i nieugiętem 
spojrzeniem dziewczyny, opór ji j  podniecił go 
do najwyższego stopnia.

— Wahasz się jeszcze!/.. — rzueiła po­
gardliwie. — Nie ma obawy, abyś umarł z tej 
miłości.

— I twoja wrzekoma miłość dla mnie też 
nie wyrządzi ei wielkiej krzywdy — odparł 
szerstko.

— Moja?... O, wolno ei o niej myśleć, co oi 
się podoba.

Wzruszyła białemi ramionami i oboję­
tnie edwróoiła się od niego, a on, blednący 
z hamowanego gniewu, pozostał sam przy 
eknie, aż twarz jego pożółkła i oczy krwią 
nabiegły.

— Zdaje mi się, że kochasz się w moim bra- 
oie — rzekł po chwili ochrypłym głosem.

Zatrzymała się i przez ramię odparła du­
mnie i ironioznie:

— Jsst on o wiele godniejszym kochania od 
ciebie i nie dziwiłabym się kobiecie, kteraby 
z was dwóeh, jego wybrała.

—  Lepiejby było dla niego w każdym ra­
zie, gdybyś ty nie była tą kobietą — syknął 
przez zaciśnięte zęby, z twarzą posiniałą od 
uniesienia.

Aliandra roześmiała się obojętnie.

— E ! ktoby tam sobie co robił z twoich 
pogróżek— rzekła.—Ze wszystkiego widzę, że 
jestaś tohćrzem, Franeesóo nie ma pewodu 
obawiać się ciebie.

— Czy tak sądzisz? Masz mnie więe aa 
tchórza ? — zapytał cicho, a oczy jego za­
błysły tak złowrogo, ie ją mimowoli ogar­
nął lęk.

— Przynajmniej zachowujesz się, jako ta­
ki — odrzekła. — Wahasz się, bo się boisz 
opinii ludzkiej. Mówisz, że mnie koohasz, 
a nadewszystko cenisz twoje stanowisko w 
świeoie.

— Nie — zaprzeczył, nie ruszają^ się z 
miejsea. — Mam inne powody,,. Jesteś w błę­
dzie.,. I nie jestem tchórzem. Radzę ci, nie 
powtórayó tego słowa... Mogłabyś pożałować... 
Rozumiesz ?

Ona znowu wzruszyła ramionami, jakby 
ją to mało obohodziło, ezem był. Ale nie po­
dobał jej się wyraz jego eozu. Słyszała o jego 
gwałtownych wybuchach gniewu, ale nigdy 
nie była ioh świadkiem. Dziś jednak wydał jej 
się niebezpiecznym. Być może, iż go nadto 
podrsżuiła, ale jeżeli oheiała doprowadzić go do 
stanowczego postanowienia, to musiała eoi zary­
zykować ze swej strony.

— To mnie nie zmuszaj do tego — odparła 
łagodniejszym tonem.

— Nie — rzekł Teobald, któremu kąty po­
wiek opadły ncgle. — Zmuszę cię odwołać 
to, ooś powiedziała. — Ponieważ wyjeżdżasz, 
więo nie pora teraz naznaazać dnia nasze­
go ślubu.

Ona drgnęła lekko i spojrzała mu prosto 
w oczy. Cera jego przybierała już naturalną 
bsrwę, z ezego wniosła, że niebezpieezeństwo 
zostało zażegnanem.

— Wrócę za dwa tygodnie — rzekła.
— Wtedy będzie dość czasu na obgadanie 

tej kwestyi. Byłeś do tej pory nie zmieniła 
zdania. Pamiętaj, ża koohasz Franceskę — do­

dał z udanym śmiechem, gdyż był z niego wy­
trawny aktor.

Ona roześmiała się także, ale udawała tyl­
ko spokój, którego nie czuła.

— Nie zapominam nigdy o tych, których 
kooham — rzekła.

I nagle, jakby zupełnie zapomniała do 
niego urazy, przesłała mu ręką pocałunek w 
powietrzu i znikła szybko za drzwiami. 
On stał chwilę w miejscu, jak oszołomiony, 
patrząc Fza nią, potem schwycił za kapelusz 
i wyszedł.

Czuł kipiącą w sersu nienawiść do brata 
po tem, co mu Aliandm powiedziała o nim. 
Kto wie, eoby się było stało, gdyby był wie­
dział, że Francesco siedzi w kawiarni naprze­
ciwko, ozekająe, aż on wyjdzie. Uspokoiłby 
się jednakie, gdyby był wiedział, że signora 
Barbuzzi dyplomatycznie powróeiła do salonu 
po jego wyjściu i była obecną podczas odwie­
dzin jego brata.

Aliandra nazajutrz wyjeohała z Rzymu, 
a że pragnęła uniknąć zmęczenia, więo zano­
cowała po drodze w Neapolu i na trzeoi dzień 
dopiero przybyła do Randozzo, w tydzień po 
wypadku ojca.

ROZDZIAŁ XXIV.
Teobald uczuł się swobodniejszym po wy­

jaździe Aliandry, choć tęsknił za jej obecno­
ścią. Ilekroć wspomniał o Lizie Slybaok, 
rad był, że śpiewaczka była w Syoylii, bo żył 
w oiągłej trwodze, aby obie nieświadome sie­
bie rywalki, nie zetknęły się przypadkowo ze 
sobą. Żyły one wprawdzie w zupełnie odmien- 
nyoh sferaeh, ale Lita była ciekawą i popę- 
dliwą, interesowała się bardzo artystyoznemi 
osobami, słyszała o uadzwyozajmem powodze 
niu młodej syoylianki na scenie i mogła jej 
przyjść f&ntazya poznać ją- To skłoniło Teo- 
balda do przyspieszenia sprawy.

Sezon był jnż dobrze posunięty naprzód,

wiosna zamieniła się szybko w skwarne lato, 
a Teobald był przekonanym, że jeżeli wieść o je­
go zaręczy", jh rozejdzie się wtedy, kiedy Alian­
dra będzie w Rzymie, to śpiewaozka gotowa 
iść prosto do Miss Slybaok i zdradzić przed 
nią jego tajemnicę, aby zapobiedz małżeństwu. j 
Z tern wszystkiem czuł okropny brak pięknej 
śpiewaczki, która zabrała mu całe serce, a 
kiedy w dwa dni po jej wyjeździe ohodził, 
a raezej biegał po swoim pokoju, walcząo 
z ogarniającą go szaloną ochotą, aby rzucić 
wszystko i biedź za nią w sycylijskie góry, 
drzwi otwarły się znienacka i Francesco, nie 
stukając, wszedł do gabinetu.

— Czego ohcesz ? — nieomal brutalnie za­
gadnął go Teobald, zetrzymując się,

— Cóż tobie jest ? Czegoś taki zły ? — spy­
tał tamten, zdziwiony jego tonem.

— Czego ohcesz? Pu coś tu przyszedł? — 
niecierpliwie powtórzył Teobald, tupiąc nogą
0 posadzkę.

— Jesteś dziś w jakimś wyjątkowym uspo­
sobieniu ducha — spokojni* zauważył Fran- 
eeseo. — Nie wiedziałem, że ci przeszkadzam. 
Przecie często za«hodzę do twego pokoju.

— Nie. Nie zdarza oi się to często. Jeszcze 
raz pytam, co cię tu sprowadza ? Chcesz pie­
niędzy ? Ty zawsze potrzebujesz pieniędzy. 
Bierz... oto są ., tam.

Wskazał mu na zwitek drobnyoh wło­
skich banknotów, porzaooay na stole.

Franeesco odliczył z nieh dwa ozy trzy
1 starannie ukrył je w kieszeń'- Teobald pa 
trzał na niego o zyma dysząoemi nienawiścią, 
które wpijały się w jego białą, poohyloną na­
przód szyję, nad którą wiły się krótko przy­
strzyżone włosy. Pytał siebie w duohu. ozy 
Aliandra lubi patrzeć na tę szyję, a na tę 
myśl oczy jego nabiegły krwią.

— Zatem Aliandra wyjeohała — niedbale 
rzekł Francesco, brząkając sakiewką w kie­
szeni i zwracając się do brata.

— Czyś po to przyszedł, aby mi o tern po­
wiedzieć? — popędliwie zapytał Teobald.

— O ! nie... Musiałeś wiedzieć o tem prze* 
demną. Zastanawiałem się tylko nad przyczy­
ną twego niezwykłego rozdrażnienia. O eo się 
złościsz? Przecie wróci. Przyjadzie w samą 
porę, aby oię zastać zaręczonym z miss Lizą 
Slybaek.

— Nie mięszaj się do moich spraw. Tobie 
nio do tego — porwał się Teobald, postępująo 
krok naprzód ku memu.

— Mój kochany, przestań dziwaczyó. Przy­
chodzę do ciebie w spokoju, a ty mnie przyj­
mujesz jak rozwścieczone zwierzę. Mnie zedeży 
na tem, abyś się ożenił To małżeństwo będzie 
zbawieniem dla całej naszej rodziny, a im 
prędzej ono nastąpi, tem lepiej.

— Nie widzę, eo tobie za korzyść przyjdzie 
z mego ożenienia.

— Pomysł o stanowisku. Toż przecie za­
szczytnie być bratem milionera.

— Aby od niego wyłudzać pieniądze.
— Nie koniecznie. Ale nasze stanowisko 

w świecie wiele na tem zyska. Zachodzi tylko 
obawa, aby nasza przyjaciółka Aliandra nie 
popsuła wszystkiego jak się dowie o misa 
Slyback.

— Albo sobie idź do lioha, albo mów wy­
raźnie i otwarcie po co przyszedłeś? — rzekł 
Teobald, zaczynając na nowo biegać po poko­
ju, dla opanowania szalonej ochoty, jaka go 
ogarniała, aby rzueió się na brata.

Frsnoeseo usiadł na krawędzi biórka i 
swobodnie zapalił papierosa.

— Szkoda — rzekł — że my dwaj wiecznie 
się kłócimy. .

— Żebyś mnie nie był naszedł dzisiai, nie 
bylibyśmy się pokłóoili — odparł "Teobald, za­
ciekając pięści w kieszeniach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Foularowa jedwabna Suknia zł. 8.40
i wyżej! — 14 metrów — wysyłka franco odana ! — Próbki na 
żądanie do wyboru tak z czarnych, białych jak i kolorowyoh 
jedwabi Henneberga, na bluzki i suknie od 45 et. do 14 z łr.

65 et. za metr.
Prawdziwe tylko wtedy jeźli poohodzą wprost z moich fabryk.

G. Henneberg, fabryka jedwabiu w Zurychu ( f a l i )
C. k. nadworny dostawoa.

jest najlepsze pożywienie dla dzieci chorych i polecany jest gorąco przez wszystkich
lekarzy.

„Quaker Oats“ jest wszędzie do nabycia.
„ . .... . ,t ł .  - r ó

TM, <ą„ 
N ak ład em

Księgarni katolickiej

Dra Włafiysł. M t o i s f t p
w  K rakow ie

wyszło świeżo drugie w ydanie
znakomitego drieła

0. SCHOUPPEGO, Tow. Jez.
pod tytułem:

Ś M IE R Ć
I III llltl I  UIlHlIltl,

Cena egz. w eleganckiej opra­
wie z futerałem 1 kor. i 20  gr. 
a z przesyłką o 40 gros ty więcej

j
»4 - pól kilo niezrowu*a*j 

*  '■w w— dobroci kawy aroma­
tycznej, równającej się najlepszym gatun-| 
kom do nabycia jedynia w b»n41a L e o  • 
narda S o le c k ie g o ,  we Lwowie, ulica 
Batorego 1. 2, filia ulica Zielona 1 4 
5 klg. woreczki franco do każdej stacyi 
___________ pocztowej.

do odświeżania i konserwowania 
LETNICH BUCIKÓW 

Kr8my żółte, yomar. i brunatne 
Kremy biała i c zarna do lakierów 
Mydełka po czyszozenis, wszel­

ki oh żółtych skór
Glazurę żółtą, p imar. i brunatną 
Lakiery du skór Chevreaux 
Lakier „Gartnora11 na obuwie 
Apreture na obuwie

Wazelinę do konserwowania skór 
Jako też oryginalne angielskie 
Lakiery i kremy na skórę

polecają

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów ul, Hetmańska 1. 4.

Oświetlenie elektryczne
Przenoszenie siły elektr. koleje elektr.

urządza Fabryka
Oesterr. Scłmckerł-Werke

i zawiadamia że oddał* swe generalne zastępstwo Firmie
,Perk.un“ Fabrykn ma«izyn 

S p ó łk a  k o m a n d .  F .  F l e t n c h a  w e  L w o w ie .
Biuro techniczne dla zamówień ul. Hetmańska 13 1. p. Kosztorysy bezpłatnie.

O, T. Wincklera Syn
we Lwowie, Rynek. 1.

poleca najtaniej
2 8

Kamforę
Naftalinę
Pieprz
Papier naftalinowy
Terpentynę
Bibułę

Proszek perski 
Proszek Aadela 
Zaoherliny 
Liście paesrclowe 
Tynkturę kajaput 
Antimolmę.

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

E . B r e d t a  i S k i  w  O t t y n j i
(między Stanisławowem a Kołomyją) 

zatrudnia 400 robotników i wyrabia:
Maszyny parowe do 150 koni siły i urządzenia transmisyjne lekkiej i vięknej konstrukoyi, 
K otły parowe wszystkich systemów, Aparata żelazne i M IEDZIANE, Bezerwoary 

Pom py do ruchu ręcznego, pasowego i parowego i t d. Maszyny rolnicze 
Kotły lokomobilowe, maszyny i narzędzia do głębokich wierceń. 

Urządzenia raflneryi nafty i cegielń parowych.

Kompletne U R Z Ą D Z E N I A  T A R T A K Ó W  P A R O W Y C H
a w szczególności:

Kompletne URZĄDZENIA GORZELŃ rolniozyoh i przemysłowych, Fabryk spirytusu
i D R O ŻD ŻY i rekonstrukeye takioh zakładów na najnowszy system 

Najnowsze, najtańsze i najlepsze

Piulu tw im
bardzo trwałe 

g ”qb»?> w twal*

X-
w r  s.-w&WBsr.

Szparagi ogrodowe
rozsył* w dowolnych ilościach Z& rzi 
d O br Z a m e c z e k  po 40 ct. z* ki.„.

Zamówienia adresować O le a r c z y k  
Żółkiew.

l>0 n a b y c ia  ładny majątek ziemsk 
z lasem, gorzelnią etc. Bliższa wiadomość 
w handlu bławatnym F. Korne kitgo P»- 
337. Haosmana

Fortepiany i pianina nowe lub 
przegrano najtaniej s rzedaje J. F . Ku 
bessa, fortepiauomistrz, ul. Kurkowa 1. 5.

L o d o w n ie  pokojowe, zuakomite ~po 
złr 25, 30, 85, 40, 45, fO. Maszynki ame­
rykańskie do robienia lodów, pojemno:ci 
1, 3, 8, 4 litry po złr. 5 6 , 6,50 7.60 i 
9-50 poleca P i o t r  C k r z ą s t o w s k i  
handal żelazny we Lwowie, plac Kapituł 
ny 1 (naprzeciw Katedry). Filia: Tarno­
pol, plac Sobieskiego.

Centralne bióro nauczycielskie
B O D Y Ń S K I E J

Lwów, Rynek, dom Audryolego poleca 
nauczycielki, Niemki i Francuzki na czas 

wakacyi.
Art. Zakład rytowniczy 

A ..  Z I G M A N A
we Lwowie ul. Sykstuska 14 

poleca po cenach możliwie niskich w.zel- 
kie S t a m p i l  e  metalowe i kauczukowe 

grawury Da różnych me alach etc. 
Największy wybór -enomowanych drukar­
ni kauczukowych „Perfect“ . Cenniki gra 

tis i franco.

Parasolki
1 'a r a s o lk i  kolorowe od 1.50. 
Parasolki czarne od 2-50. 
Parasolki koronkowe od 4.50. 
Parasolki dziecinne od 2 
Parasolki fantazyjne od 5,50. 
Parasolki deszczowe od 2.60. 
Parasole deszczowe od 1.50.
Skład fabryczny, towar świeży, 
oeny fabryczne, wybór olbrzymi
Górski i Szydłowski

Lwów, plao Maryaoki 8.
(róg Hetmańskiej.)

mm

C a r o i  J e l l I n e k # < C :

uwiw, g«*t*u«i,ka n.

'srm ls >

L

Jagiellońska aa.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzea, 
koleją, drogą kołową i w

Najsilniejsze, najwyżej psłsżsne kąpiele źelaziste i błotniste kontynentu, najraeyo 
nalniejsza kuracja hydropatyczna Ku ropy wsehodniej, przy zetknie ;iu się rtea nor 
ny i Złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwca do SO września W ostatniej stacyi ko­
lejowej Kimpolung liczne wozy, p-zy kałdytn pociąga. — Teatr, koncerty, lawn- 

tenais i krokiet. — Wycieczki w okolicę wozami, konno i tratwą

D O R N A ,  B u k o w i n a .  |
t mi n-mmuTiiimr inr— ■minimza im M saa

W  monumentalnym domu kąpielowym wydaje się kąpiele podług systemów najnow­
szych, procedury hydropatyc.ne załatwia per8ona‘l wykształcony Kuraeya mleczna, 
źętyczna i dyetetyezna. Nowo otwarty kurhaus zawiera eleganckie salony koncerto­
we, jadalnie, Kawiarnię, pokoje do gry, muzyki i bilardowe. Best uracya w własnym 
zarządde. o dc ciąg I i kanalizacya. Na zamówień a c. k zarząd kąpielowy rezer­
wuje pokoje w kuracyjnym hotelu. Na zapytana lekarskie odpowiada c. k. lesarz 

zakładowy i zdrojowy, radca ces. dr. Arthur Loebl.

mmm

pp. stolarzy, tokarzy, bronzow- 
ników, malarzy i lakierników 

urządziłem
w swoim handlu

farb, materyałów i pokostów 
osobne i wyjątkowe ceny

Niezawodny i najlepszy środek
przeoiw Szwabom, karaś od om, 
pchłom, muchom i t„ p.

we flsstkaoh 
po 30, 60 i 2 

kor. prawdziwy i zttwsze 
świeży w głównym składzie

0. T. Wincklera Syna
we Lwowie 1. 88. "

M agazyn  m ód

„ I R I S
(Jagiellońska 7, I. p., róg ul. Trzeciego Maja)

p o l e c a  ZŁa. s e z o n .
kapelusze dam skie.

Żółkiewska 1. 2.

W spaniałe W ydaw niotw o Polskie.

„Na Około Świata1
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera 8  

obrazów na kartonach.
W  wydawnictwie tem pomieszczone będą:

widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich pięciu 
części świata! nie wyłączają: okolic polskich i Ziemi świętej według oryginalnych 
zdjęć fotograficznych w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu każda serja utworzy

W S P A N IA Ł E  A L B U M
pojedyncze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną

ozdobę każdego salonu.
Cena zeszytu wynosi 45  ct., z przesyłką 50  et. 

Prenumerata na cały rocznik składająoy oię z la  zeszytów wynosi 
5 zł. 4 0  ot, z przesyłką 6 zł.

Prenumeratę prtyjtnują wseystkie euaceniejsee księgarnie w kraju i
ea granicą.

A d m in istracja  „Na O koło Św iata“
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Nowi prenumeratorowie nabywać mogą o ile zapas starczy 1 szą Seryę wydawnictwa 
(12 zeszytów) zawierającą 96 obrazów kolorowanych z osobnym tokstem.

W nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron).

Asarati io iestjlacyi zacierów z defleg-m atorem  jatoatowanyi
w Austro-Węgrzech i Niemczech systemu firmy

A. SCHMIDT i SYJV w \auen koło Berlina, od której wyłączne prawo wy­
robu i sprzedaży na monarchią Austro-węgierską nabyliśmy.

Bam deflegmator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędowego 
każdego systemu, przyczem wygraewscz zaciera i kolona spirytusowa — przy apa­
racie do ruchu ciągłego — a alembik i talerze przy aparacie do ruchu perjodyeme- 
go, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena obniża koszta zakupna pa­
tentowanego deflegmatora do minimum.

Deflegmator patentowany powinien się znajdować w każdej 
gorzelni. Udzie a’ embik lub talerze wymagają odnowienia, korzy­
stniej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować delegmator 
patentowany.

Nasze aparata do dystylacyi zacieru do ruchu ciągłego 
deflegmatorein patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

1. Wp, Btefanji z Lewandowskich Łomnickiej Leszków, 
zpoczta Waręż. ,

2, Wp. Stefanji z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, 
poczta Waręż.

8. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Czortków.
4. Wp. Jz, Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Sleboda,

Do ruchu perjodycznego:
6 Wp- Romana Krzysztofowicza, Karapezyjów, poczta 

Waszkowce nad Czeremoszem.

PrflSBetty lllustrowaie i fceszterysy darnią i osłaeoie.

Proszę żądać na okaz zeszyt 
wspaniałego wydawnictwa

Na około świata.
Prenumerata kwartalna 3 korony 

(8 zeszyty). Administracya: Lwów, 
Pasaż Hausmana.

3 razy każdy los może wygrać. | Ciągnienie już wjobotę. 
Główne wygrane 6 0 . 0 0 0  Koron, 1 5 .0 0 0  Koron i 1 2 .0 0 0  Koron

w  g o t ó w c e  p »  od c ią iS ttięe iit  )8(* p r .  ____________
I I Ciągnienie : 19 maja 1900.

H Ciągnienie: 7 lipca 1900. 
po 1 koronie. I HI. Ciągnienie • lo  listopada 1900

polecają : M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann i Feigelbaum, Gustaw Mas, Kitz 
i Stoff, Samuety i Land.iu, August Schellenberg i byn, Sokal i ^llien.

Losy na korzyść inwaMOw

S Z C Z A W N IC A .
Zakład zdtoiowo-kąpielowy i klimatyo^ny. N^j Jróiejsze szcza­

wy sodowo-słono i źelaziste. Kąpiele mineralne, zak ład  hy^rops,tycz­
ny, połączony z penayonatem Dr. Kołąozkowskiego na MiedziusiU) 
kąpiele Dunajcowe ifcd. Zakład inhalacyjny, kuracya mleczna, ieu* 
tyczna i kefirowa. Składy wody mineralnej w aptekach i drogne- 
ryaoh krajowych- Dojazd do staoyi kolejowej Stary Sącz. Sezen od 
20 maja,

Zamówienia na pomieszkania przyjmują zarządy zakładów : 
.Górnego i na Miedziusiu“.

ARTUR KOŚC1CK1
(SYRIU8Z)

Lwów, ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Mąja liczba 2. 

poleca wyborne k a w y  wprost z Ameryki 
pól kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1.50, k o n i a k  kuracyjny od 
1.80 bnt B a m  najlepszy od 1.20 '/, UL 

IŁ ak a o  holenderskie pól kl. 1.80.
Jedyny niezawodnie działająoy 

środek do zupełnego wyniszczenia 
W olfa

Śmierć
Pluskwom

we fi&szkack po (.0 b, 1 i  2 ko­
ron poleca prawdziwy i zawsze 
świeży, tylko główny skład farb 

i ma<eryałów

0. T. Wincklera Syna
Lwów, Rynek 28._______

N ajtaniej 
inseraty ogłoszenia

prayjmąj©
do wszystkich bez wyjątku dzien­
ników miejscowych, sansiejsoo- 

wy oh i zagranicznych
Aj@tioya dzienników i ogłoszei
Lwów, Pawaań Jlaiiswafea 9* 

(Kosztorysy na żądanie gratis)

Redaktor odpowiedzialny Wacław Maałowaki, Papier s fabryki Czerlańskiej. Drukarnia Narodowa Stanisława Maniookiogo i Ski Lwów, nł. Kopernika 1.


